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wychodn codziennie z wyjątkiem ponie- 
dziaików i dni pośwstecznych. 

Jłedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16.

■Adminlstracya i Ekspe- 
dycya:

yprzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznaágkiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznani* marek 4, na wazy- 
atkich pocztach cesarstwa niemieckie« 
i w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs-Preu- 
liate p. 1893 Abtheilung IL a. Nr. 60.) 
w innych krajach: oena poznańska z do­

łączeniem przesyłki

Cena oyłoezeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmlo- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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Okólnik
do Duchowieństwa i Wiernych 

obydwóch archldyecezyi.

W chwili gdy opuszczam ukochane Moje 
Dyecezye, aby u stóp Ojca ś. złożyć hołd życzeń 
z powodu tak pamiętnego Jubileuszu Jego, oraz 
wyraz uczuć naszej niewzruszonej wierności i ser- 

- decznego do Stolicy świętej przywiązania, które 
nam ojcowie nasi przekazali jako świętą spuściznę 
na tej tu drogiej rodzinnej ziemi naszej, apostolską 
ręką św. Wojciecha i tylu mężów Bożych upra­
wionej i uświęconej, serce Moje, drodzy Dyece- 
zanie Moi, czuje potrzebę pożegnania się z Wami. 
Ale ze słowem pożegnania najpierw do Was 
obiedwie Prześwietne Kapituły Metropolitalne, do 
Was we winnicy Pańskiej drodzy współpracownicy 
w obydwóch Archidyecezyach i do Was ukochani 
wierni Moi wszyscy łączę równocześnie prośbę, 
abyście w modlitwach swoich nie zapomnieli o Pa­
sterzu Waszym podczas dni oddalenia się Mojego. 
Ja zaś, jeżeli w codziennych Moich modłach pa­
miętam o Was wszystkich, wszystkich Was 
w sercu Mojem nosząc, to tam u grobu śś. Apo­
stołów Piotra i Pawła, na miejscach zroszonych 
krwią tylu Męczenników, wsławionych męztwem 
i cnotą tylu Wyznawców, z głębi przywiązanego 
do Was serca wznosić będę pokorne i gorące 
modły, aby Bóg miłosierny zlewał rosę łask Swoich 
świętych na dyecezye Nasze, ahyśmy w miłości 
dla Boga, wierności dla Jego Kościoła na ziemi 
wszyscy się utwierdzali, abyśmy wszystkie pokusy 
nieprzyjaciół wiary tak potężnych i tak za dni 
naszych licznych od siebie odpychać zwycięzko 
umieli; aby stara pobożność i cnota ojców naszych 
w sercach Waszych i dziatwy Waszej błogosła­
wione i święte wydawała owoce, aby lud i pasterz 
w smutkach i krzyżach mnogich siłę do dźwiga­
nia ich a zwyciężenia wszystkich przeciwności 
zawsze szukali i znajdowali w tym wielkim krzyżu 
Chrystusowym, który jedyną naszą nadzieją. Gdy 
zaś we wszystkich nas panować będzie zawsze 
„jeden duch i jedna wiara“ „unus semper spiri­
tus et una fides“, wtedy w całej pełności utwier­
dzi się ta miłość wzajemna „amor fraternitatis“, 
która przyniesie nam i te ziemskie pociechy, 
o których mówi pismo św. W drogę więc idę 
do progów Apostolskich z tą słodką nadzieją, że 
serca nasze zjednoczone miłością w sercu Naj­
droższego Naszego Zbawiciela i zespolone i za­
bezpieczone są tam najpewniej. Z tego też Serca 
niechaj popłynie na Was wszystkich, na rodziny, 
na domy, na pracę uczciwą Waszą obfite błogo­
sławieństwo w Imię -{- Ojca i -¡- Syna i Ducha 
świętego Amen.

Dan w Poznaniu w pałacu Naszym Arcybi­
skupim dnia 24 Kwietnia 1893 roku.

+ Floryan,
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

Poznań, 28 kwietnia.

Z bieżącej chwili.
(Stronnictwa belgijskie Wobec nowego prawa wyborczego. — 
Kilka uwag z powodu otwarcia parlamentu francnzkiego.)

Obecnie, gdy już minęła początkowa radość 
z powodu uchwalenia nowego prawa wyborczego w 
Belgii, zaczynają stronnictwa obliczać korzyści i na­
stępstwa systemu Nyssena, czyli tak zwanego syste­
mu pluralistycznego. Nie można oczywiście powie­
dzieć, aby obliczenia te były pocieszającój natury. 
Coraz bardziój uogólnia się zdanie, że z przyjęciem 
systemu pluralistycznego nie ukończą się wewnę­
trzne niepokoje w Belgii. W sprawie tój najbar­
dziej interesowane stronnictwo robotnicze już dzisiaj 
objawia swoje niezadowolenie z nowego prawa wy­
borczego, twierdząc, że system Nyssena daje jedną 
rSkę, a drugą odbiera. Ponieważ wedle tego syste­
mu na jeden głos robotniczy przypadają dwa lub 
trzy glosy klasy majętniejszój, przeto stronnictwo ro­
botnicze nie będzie w nowój Izbie więcój posiadało 
Przedstawicieli, jak wterazniejszój. Radykalnemu stron- 
Nctwu, które zawsze agitowało za powszechnem gło­

sowaniem, grozi obecnie z powoda przyjęcia systemu 
pluralistycznego niebezpieczny rozłam. Progresiśei 
zarzucają przywódzcom Jansonowi iFerenowi, że sy­
stem Nyssena nie odpowiada programowi radykal­
nemu i że radykalna lewica nie miała prawa gło­
sować za tym systemem, bez pytania się wyborców 
o zdanie. Niektóre dzienniki donoszą, że niebawem 
zostauie zwołany kongres stronuictwa radykalnego, 
na którym cała sprawa zostanie wytoczoną. Umiar­
kowana lewica belgijska, czyli tak nazwana burżo- 
azyjna, obawia się, że system Nyssena spowoduje 
zupełny przewrót politycznych stosunków w Belgii i 
że socyalizm pozyska wpływ na państwowe instytu- 
cye i. istnienie monarchii. Katolicy tworzą ostate­
cznie jedyne stronnictwo, które się wprost nie gnie­
wa na nowe prawo wyborcze, chociaż w niektórych 
sferachjest obawa, że prawo to będzie tylko przystan­
kiem do powszechnego głosowauia. Tak tedy w ogól­
ności system Nyssena nie zadawala w gruncie rzeczy 
żadnego stronnictwa, a najmniej robotników, o któ­
rych zaspokojenie przedewszystkiem chodziło.

Bruksela, 27 kwietnia. Senat przyjął dzisiaj 
52 głosami przeciwko 1 system wyborczy Nyssena.

Po dłuższej przerwie zebrał się parlament fran- 
cuzki. Odroczył się on przed trzema tygodniami pod 
przygnębiającem wrażeniem załatwionego z trudno­
ścią przesilenia gabinetowego, którego ofiarą padł 
Ribot, a zgromadził się pod wrażeniem tej niepocie- 
szającój świadomości, że budżet na rok 1893 dotych­
czas nie jest jeszcze uchwalony i że zatarg pomiędzy 
senatem a Izbą deputowanych, co do sposobu trak­
towania tegorocznego budżetu, dotąd nie został za­
łagodzony. Przerwał więc swą działalność wśród 
wypadków, które w mniej lub więcój ścisłym związku 
stały ze sprawą, wywierającą zawsze jeszcze tak 
przeważny wpływ na tok rzeczy we Francyi, ze 
sprawą panamską, — a teraz podejmuje tę działal­
ność również wśród okoliczności, których źródła 
w sprawie panamskiej szukać potrzeba. Oprócz spra­
wy panamskiój i kłopotów, jakie ona spowodowała, 
dzisiaj zawisła nad parlamentem francuzkim, czy 
w ogóle nad Franeyą, jeszcze troska o niedalekie 
wybory.

Taką jest w konturowych zarysach sytuacya, 
wśród ktorój zaczęła na nowo obrady swoje repre- 
zentacya narodowa w Paryżu i wśród którój rozpo­
czął zarazem parlamentarne boje gabinet p. 
Dupuy. Dzięki dłuższym feryom, których udzieliły 
sobie senat i Izba deputowcnyeh, miał ten gabinet 
kilka tygodni względnego spokoju, a Francyi osz zę- 
dzono namiętnych walk parlamentarnych, z dniem 
jednak dzisiejszym obrady i walki rozpoczyniją się 
na nowo tak w pałacu Lukseml urskim, jak i w pa­
łacu Burbońskim i jeżeli wszystko nie myli, to tak­
że minęły już niepowrotnie chwile spokoju dla ga­
binetu pana Dupuy. Szczególniój jednak kierownik 
departamantu finansów, minister Peytral, będzie miał 
dużo kłopotu, zarówno bowiem kola parlamentarne w 
Francyi, jak i szerokie sfery publiczności francu- 
zkiój i cała francuska prasa zaniepokojone są nie­
zwykle licznem wycofywaniem wkładek, złożonych w 
kasach oszczędności. Nadaremnie usiłowano zapo- 
biedz temu przez wydanie znanéj ustawy, skierowa- 
nój przeciw szerzeniu pogłosek, zdolnych wzniecać 
panikę pomiędzy właścicielami książeczek kas 
oszczędności. W ostatnim miesiącu wycofano znowu 
okrągło 19 milionów fr. a złożono na nowo tylko 3 
i pół miliona, tak, iż od początku bieżącego roku 
słynna „Caisse des Dépôts et Consignations“, sama 
jedna musiała wypłacić 180 miliznów. Jest to w 
dziejach rozwoju ekonomicznego i pieniężnego Fran­
cyi w litach ostatnich objaw niesłychany, a sam przez 
się więcój mówiący o niepewności położenia wpaństwie, 
niźli wszystkie deklaracye zmieniających się co 
chwila gabinetów i zapewnienia wygłaszane z em­
fazą z trybuny parlamentu. Ta panika jednak 
wśród publiczności francuzkiéj, należącój do wierzy­
cieli rozlicznych kas oszczędności, — publiczności, 
przedstawiającój większą część francnzkiego narodu, 
nie jest wypadkiem odosobnicnym. Oto dochody 
państwowe zmniejszyły się we Francyi niepomiernie 
dzięki polityce cłowój p. Méline a, a nadto zapasy 
rządu w Banku francuzkim stopniały tak dalece, iż 
podczas gdy w roku minionym o tym samym czasie 
rząd fraucuzki miał w tym Banka złożonych 235 
milionów, obecnie posiada ich tylko 70. Wszystko 
to da powód Izbie deputowanych i senatowi ¿do 
gwałtownych wycieczek przeciw administracyi finan- 
scwéj, a w skutek tego zamiar gabinetu, aby przed 
rozwiązaniem obecnego parł imentu mógł być uchwa­
lonym także budżet na rok 1894, pozostanie prawdo­
podobnie w sferze nieziszczonych życzeń i wogóle 
stanowisko ministra finansów, a w dalszym rzędzie 
całego gabinetu, nie będzie pozazdroszczenia godne.

* łF nr. 97 „Dziennika Poznańskiego“ za­
warta jest korespondencyaz „Kościańskiego“, naktórój 
wywody redakcja zasadniczo się godzi; to znaczy, 
że w zasadzie je pochwala, a w praktyce jak zwy­
kle, albo je zastósuje albo nie, wedle tego jaki 
wiatr powieje.

Wywody polityka kościańskiego zaś, są bardzo 
zacne i piękne, ale dziwnie sprzeczne z tem co swe­
go czasu także z „z Kościańskiego“ słyszeliśmy 
o pracy i potrzebie pracy. Sądzono, że hasła owe 
mogły i powinny się odnosić także do czynnej, do­
datniej pracy politycznej, a nie tylko do sadzenia

buraków i objawiał ia złego humoru wobec wszys­
tkiego co się dzieje i co ktośkolwiek poważy się po­
myśleć lub uczynić.

Tymczasem widzimy z „Kościaóskiój“ kores- 
pondeucyi“ „Dziennika Poznańskiego“, że polityka 
nasza i rrdal ma pozostać bierną, bo w pierwszym 
rzędzie politykowi kościańskiemu chodzi o to, żeby- 
śmy dobrowolnie nie przyjęli ciężarów, jakie na nas 
spaduą — zdaje się niechybnie, — z powodu coraz 
bardziój prawdopodobnego przyjęcia ustaw wojsko­
wych. A jeżeli spadną w brew naszój woli? czy 
nas polityk kościański obroni, ochroni, czy nam po­
lityka jego przyniesie jakąkolwiek ulgę w tych cię­
żarach? Ozyż nam chodzić może o sam poklask fa- 
ryzejskieh żywiołów, które nas ciągną do opozycyi 
przecież nie w naszym lecz swoim iuteresie?

W tym punkcie więc zupełnie politykowi ko­
ściańskiemu nie możemy przyznać słuszności, jeżeli 
wraz z „Dziennikiem Poznańskim“ gwałtownie na­
piera na posłów, żeby dobrowolnie nowych ciężarów 
nie przyjmowali. My pozostajemy przy naszem twier- 
dzrniu, że posłom naszym należy pozostawić zupełnie 
wolną rękę wraz z całą najcięższą i w skutkach 
ewentualnie fatalną odpowiedzialnością za to, co 
w tej trudnej sprawie zrobią. Bo oni jedni z biizka 
dotykający się polityki, mogą osądzić, jak postąpić na­
leży. My czy w Poznaniu, czy pod Kościanem, czy 
w którymkolwiek zakątku kraju, możemy mieć ży­
czenia, bardzo gorące życzenia i zapewnie wszyscy 
je mamy, ale żądać nie możemy, żeby się posłowie 
koniecznie do nich stósowali, bo my wiemy jedno, 
to i owo, a oni jeśli nie wszystko, to wiedzieć mogą, 
wiedzieć powinni daleko więcój, żeby sytuacyą oce­
nić, wyzyskać jak należy.

Za to w dwóch innych punktach zupełaą sza­
nownemu korespondentowi kościańskiemu przyzna- 
jemy słuszność. Powtarzając jego dosadnie słowa, 
i my powiadamy: głupstwo by było, łudzić się — 
politycznie i t. d.

Tak jest, jak już dawniój tak i dziś powta­
rzamy, że ze złudzeń wyróść powinniśmy byli i wy­
zwolić się, ale tóż na wszystkie strony. Czy się 
u nas politycy jacyś łudzą w sensie korespondenta 
kościańskiego, my nie wiemy. Ale zdaje się, że 
muszą być tacy; my ich nie znamy, myśmy dawno 
przestrzegali, żeby się nikt nie ładził, bo tylko to 
będzie, co sami wypracujemy w pocie czoła z należną 
cierpliwością a wytrwałością i umiejętnością poli­
tyczną.

Pracować politycznie, to nie znaczy zakopać 
się w domu, a jednak od czasu do czasu głosem 
teoretyka chcieć rozstrzygać praktyczne sprawy. 
Pracować politycznie, to nie znaczy skarżyć się 
wiecznie i ubolewać nad swoim stanem a na wszy­
stko wołać: nie, nie i zawsze nie; pracować polity­
cznie, to nie znaczy przynosić wywnętrzeniami ulgę 
swój duszy, porówno u nas wszystkich strapionój; 
ale — politycznie pracować znaczy pójść na arenę 
tój pracy, stać w ciągłym i pełnym związku z jój 
czynnikami wszelakiemi, narażać się na zawody 
i niebezpieczeństwa tój pracy, podejmować nie­
kiedy nawet ciężary, ważyć różne możno­
ści, zręcznie korzystać z chwili, stosunków, usposo­
bień ludzkich. Zresztą jeżeli komu, to politykowi 
kościańskiemu „Dziennika Poznańskiego“, nie po­
trzebujemy wykładać, czem jest praca. Może się sam 
zechce zastanowić nad pytaniem : co pracą nie jest ?

Zgadzamy się z nim w drugim jeszcze punkcie 
co do uniżoności przesadnićj, jaka się w społeczeń­
stwie naszem wedle jego zdania rzekomo uprawia. 
Gdyby tak było jak korespondent twierdzi, musieli- 
byśmy najenergiczniój zwrócić się przeciwko niój. 
Wdzięczni jednak bylibyśmy korespondentowi, gdyby 
nam podał, może w jakiój broszurze, lub odczycie 
kodeks politycznej grzeczności, któraby cel swój osię- 
gała, a nie raziła uoiżonością.

Co do przeszłości sz. autor korespondencji ko- 
ściańskiój zdaje się być nie koniecznie dobrze poin­
formowanym. Rozdział ten z przeszłości naszój jest 
tak wstrętnym, że lepiej nie uchylać z niego zasło­
ny; ale dla tego też nie trzeba w przeszłość tę wma­
wiać różnych rzeczy, żeby sobie stworzyć argument 
odpowiedni. Mieliśmy zapewne wspaniałe poczucie 
obywatelskie, godnie umieliśmy występować, nawet 
buta polska sławną była kiedyś póki się opierała na po­
czuciu siły, ale to już dawno temu. Mieliśmy i w bliż­
szych czasach liczne wzory obywatelskiój godności, 
które śmiało podnosić umiały głowy, ale wcale nie wi­
dzimy, żeby liczba takich wzorów się zastraszająco 
zmniejszała, brak tylko zawsze jeszcze mężów, którzyby 
bez czczój buty, a z prawdziwą godnością łączyć 
umieli pracę polityczną, korzystną rzeczywiście dla 
społeczeństwa. A jeżeli są tacy, to na nich szowi­
niści jawni i zak&pturzeni rzucają jadowite pociski, 
przeszkadzają ich pracy wszelkiemi sposobami, żeby 
potem módz powiedzieć: ot widzicie, nic nie zrobili, 
myśmy o tem wiedzieli, że nic aie zrobią, bo my, 
my, my... a nie wy... to stara polska piosenka.

Przestańmyż ją raz śpiewać, bo nie pora się 
w politykę bawić; — pracować potrzeba poważnie, 
na seryo, rzeczywiście, nie frazesami, lub też chcieć 
uchodzić za nieomylnego zdała od niebezpieczeństw 
śliskiój areny politycznój.

* Nader ważny wyrok dla całój prasy 
w granicach objętych kodeksem karnym i ustawą 
prasową, a więc dla prasy w całój Rzeszy niemie- 
ckiój, wydał w tycb dniach senat karny sądu Rzeszy 
w Lipsku, przyznając prasie prawo obrony uprą-

wnionych interesów w myśl § 193 kodeksu karnego. 
Ten wyrok znacznie się róini od dotychczasowych, 
w podobnych sprawach wydanych wyroków i dla 
tego też gazety niemieckie zwracają na niego uwagę. 
Redaktor pisma „Volksstimme“, wychodzącego 
w Madgeburgu, p. dr. Lux, był oskarżony o obrazę 
osób wojskowych, ponieważ znane nadużycia w woj­
sku w Moguncyi w drastyczny sposób zestawił. 
Magdeburska Izba karna uwolniła redaktora od 
winy i kary, ale król, prokuratorya wniosła o re- 
wizyą, którą atoli sąd Rzeszy oddalił, tak między 
innemi motywując twój wyrok:

Treść inkryminowanego artykuła, zamieszczo­
nego w „Volksstimme“, jest niewątpliwie drastycznie 
i po części obrażająco ujętą. Z całego wątku 
i z formy artykułu okazuje się atoli, że au­
torowi chodziło jedynie o scharakteryzowanie 
sprawców — i że nie myślał on bynajmniój 
dotknąć wszystkich osób wojskowych. Prasie 
musi być przyznanem prawo rozbierania nie* 
domagań i nadużyć, a tu właśnie chodzi o tego ro­
dzaju rzeczy, t. j. o wynoszenie się osób wojskowych 
po nad cywilne i o brutalne występowanie wobec 
osób cywilnych i t. d., a wreszcie występował reda­
ktor przeciw nadużyciu władzy wobee podwładnych. 
Takie, przez redaktora krytyce poddane sprawy, wy­
magają niewątpliwie krytyki publicznej, a do zaję­
cia się tem jest gazeta odpowiednim organem. Pi­
smo publiczne, karcąc podobne nadużycia, przysłu­
guje się w dwóch kierunkach, ułatwiając władzom 
dowiedzenie się o nich i wywierając pewien nacisk 
na władze przełożone, skłaniając je do wytoczenia 
śledztwa i do ewentualnego zapobieżenia podobnym 
wypadkom.

Oskarżony, zamieszczając ów inkryminowany 
artykuł, działał więc w obronie uprawnionego inte­
resu, a każdego obywatela jest obowiązkiem starać 
się o to, aby podobne rzeczy nie zachodziły. Wie­
rzono także oskarżonemu zaręczającemu, że subje- 
ktywnie działał w najlepszój wierze, zamieszczając 
ten artykuł, — był bowiem przekonanym, że przed­
łożenie tój sprawy władzom na nic się nie zda i że 
najstósowniejszem i najlepszem w takim razie lekar­
stwem, mającem zapobiedz powtarzaniu się spraw 
podobnych jest oddanie ich pod sąd opinii publi- 
cznój.

Użył wprawdzie redaktor niektórych zbyt sil­
nych wyrażeń, ale nie przekroczył jednakże dozwo­
lonych granic; te wyrażenia zasłużenie piętnowały 
rzecz samą, nie wpadając w przesadę. Z tych więc 
powodów należy uwolnić oskarżonego od winy i kary.

Cesarz u Cwiersa.
Wiedeń, 26 kwietnia.

(gg) Przyjęcie Stambułowa i wizyta cesarza 
Franciszka Józefa u Giersa — to dwa bieguny, 
pomiędzy któremi chwieje się polityka hr. Kalno- 
kiego. Teraźniejszy minister spraw zagranicznych 
na ten urząd dostał się z ambasady petersbnrgskiój. 
Hrabia Kalnoky tam bardzo zbliżył się do dworu i 
do Giersa, zastępującego Gorczakowa; do Wiednia 
przybył z przekonaniem, że porozumienie się Austryi 
z Rosyą jest rzeczą pożądaną i możliwą. Wypadki 
wprawdzie nieustanne tym iluzjom zaprzeczają. Ale 
hrabia Kalnoky, który w bardzo młodym wieku 
wstąpił do służby wojskowej, potóm spędził kilkana­
ście lat na drugorzędnych legacyach, zapewne nigdy 
nie zgłębił tej skrajnej antitezy, która zachodzi po­
między zaborczym charakterem i tradycyą Moskwy, 
a samym bytem monarchii austryacko-węgierskiój. 
Sam fakt istnienia 100 milionowego potworu pań­
stwowego, który od 400 lat nieustannie pochłania 
kraje, mniejsza o to, czy w Azyi, czy w Europie, i 
który świadomo przeciwstawia swoją „cywilazyą“ 
zachodniej Earopie — stanowi nieustanną groźbę, 
zmusza państwa europejskie do kosztownych uzbro­
jeń i w pierwszym rzędzie zagraża monarchii habs- 
burgskiój. Mąż stanu wiedeński, który patrzy w przy­
szłość, musi logiczną drogą dojść do wniosku, że 
temu niebezpieczeństwu nie można zapobiedz w inny 
sposób, jak tylko rozłożeniem kolosu rosyjskiego w te 
części składowe, które nieprawnie przywłaszczył 
sobie i które usiłuje całkiem pochłonąć, czyli zasy­
milować. Gdyby się ta praca udała, gdyby Pol­
ska przyjęła język i ducha moskiewskiego, naten­
czas żadne ligi potrójne, ani milionowe wojska nie 
ocaliłyby Austryi przed zgonem a reszty {Europy 
przed supremacyą Moskwy.

Taki jest naturalny, historiozoficzny pogląd na 
sytuacyą międzynarodową, Dyplomata starej daty, 
a do rzędu takich należy niewątpliwie hr. Kalnoky, 
zadawalnia się utrzymaniem z roku na rok przy­
jaznych stćsunków z oficyalną Rosyą. Z tego sta­
nowiska może się to wydawać zręczną taktyką, że 
oburzenie, jakie w Petersburgu wywołał ślub księcia 
Ferdynanda, pleno titulo „uzurpatora“, przyjęcie 
Stambułowa w Burgu, złagodzono aktem niezwykłój 
grzeczności, jaką jest niewątpliwie wizyta cesarza 
Franciszka Jozefa u chorego Giersa. Byłoby jednak 
naiwnie przypuszczać, że Rosyą takiemi grzeczno­
ściami może zostać odwróconą od wiekowego, przy­
rodzonego prądu na zachód. W teoryi pesymizmu 
Schopenhauera owa ślepa „wola do życia“, która 
ma być ostatnią przyczyną i sprężyną wszechświata, 
jest ateistyczną mrzonką. Natomiast w polityce 
rosyjskiój od 15 stulecia nieświadoma, ale przyro­
dzona żądza zaborów tworzy istotnie .wszechmocną



sPWnę, wprawiającą w ruch tak ciemny tlnm mu- 
JKow, j&ko tóż carów i carjce, tudaież mężów 

»tana, choćby pochodzenia obcego. Ta machina tak 
długo mechanicznie poruszać się będzie na wszystkie 
strony, ną wschód, na zachód i na południe, aż nie 
napotka Da stanowczy opór i nie złamie się. Sama 
? siebie Rosya nigdy nie zakreśli granic swym za­
torom. W pewnój epoce dokonywała ich w imię 
Konieczności zdobycia przystępu do morza — bał­
tyckiego i czarnego. W innój w imię oswobodzenia 
cnrześcian z pod panowania półksiężyca. W innój 

wyw’e8zK sztandar solidarności słowiańskiój.
U dyby się Rosyi udało zjednoczyć pod swojem jarz­
mem wszystkich Słowian, nazajutrz wykryłaby nowy 
pretekst zaboru. Może wystąpiłaby w imię socya-

7“ ^koż P°?z^wszy od Bakunina w wszyst-
Kich fazach rozwoju socyalizmu i anarchizmu euro­
pejskiego agenci rosyjscy odgrywali główną idę, 
a ideał wszechmocnego państwa socyalistycznego, 
w ktorem będzie ogromna armia czynowników obok 
łumu niewolników, najwięcój zbliża się do caratu....

Bądź co bądź, to jest rzeczą pewną, że natu­
ralnego autogonizmu pomiędzy zachodnią Europą, 
zwłaszcza Austryo-Węgrami, a Rosyą, nie załago­
dzą żadne wykręty dyplomatyczne. Mogą one odro­
czyć na pewien czas ostateczną rozprawę zbrojną, 
ale nie zapobiegną jój. Zresztą p. Giers osobiście 
należy do przeszłości. Jest on tak bardzo chory, że 
żadną miarą nie będzie już wywierał wpływu na 
politykę rosyjską, jeśli wogóle wywierał go kiedy­
kolwiek. Naturalnie wizyta cesarza Franc. Józefa 
me miała odznaczyć osoby p. Giersa, lecz nominal­
nego ministra spraw zagranicznych cara. Ale i sam 
car nie rozstrzyga wcale o polityce rosyjsiiój. O niój 
rozstrzyga przyrodzona żądza zaborcza i^tradycya 
4 wiekowa, którój poddać się musi car czy z rodu 
Romanowów, czy z Holstein-Gottorpów.

Z jakiegokolwiek więc stanowiska zechcemy 
zapatrywać się na wizytę cesarza u Giersa, trudno 
przypuścić, aby w czemkolwiek zmieniła sytuacyę. 
Eufemizm dyplomatyczny unosi się nad „pokojowem 
usposobieniem“ cara, będąeem niby to rękojmią po- 
ju europejskiego. Na prawdę Rosya nie jest jeszcze 
gotowa i czeka na rozpadnięcie się ligi potrójnój. 
¡Skoro będzie gotowa; zwłaszcza gdyby się udało 
poróżnić sprzymierzone mocarstwa, bez wahania się 
rzuci swoje milionowe wojska na Austryą.

W komisyi „Ahlwardtowój“,
w którój skład wchodzi z Koła polskiego ks. Prała 
dr. Jażdżewski, odbyły się wczoraj pieiwsze obrady 
Deputowany Ahlwardt przyniósł jeszcze kilka doku 
mentów i zapewnił, że te akta, które jeszcze po 
siada, nie odnoszą się do oskarżeń przez nieg 
podniesionych. Na zapytanie przewodnicz ącegc 
które na miejscu ma dowody na swoje twierdzenie 
odnoszące się do pertraktacyi przed założeniem fan 
duszu inwalidów, odpowiedział Ahlwardt, że takie] 
dokumentów Die ma wcale. Odwoływał się tylk 
na dwie broszury Niendorfa i Meyera z 1877 roki 
1 na wiadomość „Frankf. Ztg.“ o zakupieniu papie 
row przed utworzeniem funduszu. Dep. Bebel przy 
pomniał Ahlwardtowi, iż tenże prywatnie go zape 
wniał, że i na te oskarżenia posiada dokument 
dowodowe. Na to Ahlwardt odpowiedział, że t 
musi zacbodzio jakaś pomyłka ze strony Bebls 

szystkie dokumenta Ahlwardta odnoszą się do ru 
muńskiego Towarzystwa kolejowego a nadto wspc 
mmany w plenum list, który ma dowieść, że pr
Horwitz i Mnnckel byli tylko narzędziami m 
jednem z walnych zebrań. Depp. Bebel, Cuny 
Ackermann żądali, aby Ahlwardt udowodnił inn 
jeszcze twierdzenia swoje, n. p. co do stosunk 
Benmgsena do kolei hanowerskiej i t. d. Deputo 
wany kr. Kleist wyraził życzenie, aby Ahlward

sposób obliczył ow 
h?n6^0 których mówił w plenum, dep

"T: „ Manteuffel zaś żądał wymienienia „różoyć 
SL’ ° Jaklch Ahlwardt wspomniał. Ahlwardi 
Oprócz Benmgsena, Horwitza i Munckla nie miałei 
nikogo innego na myśli. Przewodniczący: Cz 
w przedłożonych aktach znajduje się także materys 
dowodowy przeciw panu Bennigsenowi? Ahlwardi 
rsie, akta te zwracają się tylko przeciw panu Mi 
ąueiowi a nadto znajduje się w nich także krótk: 
nst, w którym zachodzą Dazwiska Horwitza 
™kJa- 7z“»nkę dep. ReWa, iż wymieni 
także dep. Kardorffa, odpowiada Ahlwardt, że prze 
ciwko temu posłowi nie podniósł zarzutu, tylko wy

g° Jak° założ7ciela pruskiego Towarzystw! 
kredytowego ziemskiego.

(89)

MASKA.
-----------------------

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Fojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 95.)

Głębokie milczenie jest mu odpowiedzią, tylko 
zegar puka miarowo: tyk, tak, tyk, tak...

— Dziadnsiu... może dziadzio spragniony? _
pyta nieco głośniój.

Znowu to samo milczenie. Warwicz wpił oczy 
w głowę Czarnomińskiego i leje powoli z flaszeczki 
do lampki z winem, a tak jest przejęty do głębi 
obserwacyą spokoju dziadka, że nawet nie spostrze­
ga bardzo wyraźnego cienia własnój ręki z flasze- 
czką odbitój w skutek światła lampy, na dywanie 
ściennym w wysokości piersi Czarnomińskiego.

Nagle skamieniał!...
Nieruchoma dotąd głowa Czarnomińskiego usu- 

wa. się spiesznie ku ścianie. Starzec odwrócił się, 
spojrzał okropnym, bezgranicznój rozpaczy wzrokiem 
na truciciela 1 cofał się pleeyma wstecz, cofał wciąż, 
k j • ,.cke*a* oddalić się od tego człowieka jak naj- 
bardiiój, aż nareszcie oparł się pleeyma o ścianę i 
siadł na łóżku. Zrozumiał wszystko. Warwiczowi 
wypadła naszeczka z drżącój ręki.

Co to jest?! — zawołał stary szorstko. — 
Pij to wino zaraz!

Maryan ujął lampkę bez wahania, uniósł do 
ust i w tejże samój chwili rozchylił palce. Szklanka

Minister Miquel zabrał glos, by stwierdzić, że 
obydwaj żyjący dyrektorzy rumuńskiego Towarzy­
stwa kolejowego są gotowi orzec pod przysięgą, iż 
nigdy nie udzielono żadnój darowizny, o jakiój mó­
wił dep. Ahlwardt. „Pragnąłbym — mówił minister 
dalój — widzieć list, w którym jest mowa o prze­
kupstwie, a który rzekomo miał być znaleziony po­
darty w koszu od papierów i sklejony napowrót. 
W owem biurze nie pracowałem wcale. List mógł 
być sfałszowany. To należy wyświecić.“ W obec 
twierdzenia, że rumuńskie Towarzystwo kolejowe 
zostało wyzyskanem przez Towarzystwo dyskon­
towe, przedłożył minister wyciąg z ksiąg Towarzy­
stwa, nadmieniając, że jeżeli ktoś ma jeszcze jakieś 
wątpliwości, może księgi całe zbadać w biurze Tz- 
warzystwa. Na zapytanie, czy ów podarty i na 
nowo sklejony list znajduje się w dokumentach, od­
powiedział Ahlwardt przecząco, stwierdzając, że ten 
list traktuje o rzeczach, które nie stoją w związku 
z jego oskarżeniami. Odnosi on się do cudzoziemca 
i pochodzi od prezesa senatu Kalindero z Rumunii. 
Dr. Miquel: Kalinderol — natenczas list ten jest 
sfałszowany! Ahhvardt: Jeżeli jest sfałszowany, to 
go cofam. Dr. Miquel: W latach między 1870 
a 1880 nie było w ogóle prezydenta senatu, nazwi­
skiem Kalindero. Jest on administratorem dóbr ko­
ronnych i zaufanym doradzcą króla. Deputowany 
dr. Lieber stwierdził, że Ahlwardt temu‘'właśnie li­
stowi przypisywał dawniój jak największe znaczenie 
i zapowiadał, iż po Wielkanocy go przedłoży. To 
potwierdził także hr. Ballestrem a deputowany 
dr. Porsch przypomniał, że i w plenum była mowa 
o tym liście. Ahlwardt: List nie ma żadnój sty­
czności z tem, co chcę udowodnić, wolę go zniszczyć. 
(Niepokój.) Przewodniczący zażądał przedłożenia 
tego listu, w obec czego Ahlwardt obiecał przy­
nieść go nazajutrz.

Dep. Horwitz vr swojem i p. Munckla imieniu 
zapewniał, że nigdy nie fungował na żadnem zebra­
niu jeneralnem jako czyjeś narzędzie. Kto listowi 
temu przypisuje jakieśkolwiek znaczenie, nie jest 
człowiekiem słomianym, lecz słomianą głową. (We­
sołość.)

Przewodniczący zamknął posiedzenie i zapro­
ponował, aby oddać depp. Porschowi i Bellowi do- 
kumenta do zbadania, następne posiedzenie zaś od­
być wtenczas, skoro ci panowie ukończą swoje re­
feraty.

„Proszę zapomnieć o tem, co się stało — 
to nie było moje dzieło!“

Tak miał się pożegnać cesarz Wilhelm II z 
ks. Kardynałem Ledóchowskim, dawnym więźniem 
ostrowskim, którego żelazny książę wybrał był sobie za 
szczególny cel swój nienawiści. W ten sposób wspa­
niałomyślny monarcha naprawił krzywdę, jaką wiel­
kiemu Dostojnikowi Kościoła, uważanemu przez cały 
szereg lat za największego wroga jedności niemie- 
ckiój, wyrządził zwolennik i wyznawca brutalnój za­
sady : siła przed prawem, którój przez długie lata 
zawdzięczał niebywałe powodzenie. Ta odezwanie 
się o zapomnienie krzywdy, skierowane do dostojne­
go naszego ziomka, na którym spoczęła najwyższa 
po Ojcu św. w Kościele rzymskim godność Prefekta 
św. Propagandy, oby było otuchą dla nas i zapo­
wiedzią lepszój doli w najbliższój przyszłości. I my 
nie popełniliśmy zbrodni, które nam insynuował że­
lazny książę, i wobec nas znajduje się cesarz Wil­
helm II w tem samem położeniu, co wobec ks. Kar- 
dynała-Prefekta, to znaczy, że nie on jest twórcą i 
sprawcą położenia, w jakiem się znajdujemy; — po­
trzeba tylko tych czarodziejskich słów: zapomnijcie 
o tem, co się stało — to Die moje dzieło — odtąd 
będzie inaozój; — aż piersi półczwarta miliona pol- 
skiój ludności pod berłem pruskiem wydobędzie się 
okrzyk na cześć wielkodusznego monarchy.

Z powodu powyższych słów cesarskich pisze 
jeden z korespondentów niemieckich do gazet kato­
lickich, co następuje:

„...Wszystkie szczegóły, które dotychczas do­
niesiono o wizycie pary cesarskiój u .„Ojca św., mogą 
niemieckich katolików i wszystkich innych przyja­
ciół wewnętrznego pokoju napełnić tylko najwyższą 
satysfakcyą. Jeszcze wyraźniój, aniżeli pierwsza 
wizyta cesarza w r. 1888, uwydatnia obecnie wizy­
ta obojga cesarstwa u Głowy katolickiego Kościoła 
przyjazne i pełne wzajemnój ufności stósunki pomię­
dzy obustronaemi naczelnemi władzami. Zawrócenie 
od dawnego’ bismarekowskiego kursu uwydatnia się 
obecnie jeszcze wyraźniój' we fakcie, że ten Książe

upadła na ziemię, stuknęła głucho o posadzkę i za- 
brzękta.

— Janka! — krzyknął teraz stary ze wszyst­
kich sił, jakie tylko mógł wydobyć ze schorzałych 
piersi: — Janka!

— Zaraz ją zawołam — bąknął Warwicz i wy­
biegł z pokoju.

Za nim podążyła spiesznie Stefania, która roz­
budzona wołaniem starego, uważała za stosowne 
spełnić jego rozkaz natychmiast, lub też przeraziła 
się zarówno oblicza dziadka, jak zmieszania męża, 
i chciała widocznie zapytać Maryana, co tu zaszło.

W kilka chwil potem weszła Janka zaspana, 
jak suseł, nie domyślająca się niczego złego.

— Dziaduś mnie wołał? — zagadnęła, stając 
przy łóżku. j

Czarnomiński ujął ją za rękę i pociągnął bliżej 
ku sobie.

— Siadaj tu dziecko i nie odchodź nigdzie.
Teraz dopiero zauważyło dziewczę wielką zmianę 

w twarzy dziadka, więc poczęło wypytywać zanie­
pokojone :

— Oo dziadusiowi jest?... co się stało?... może 
pogorszyło się nagle?... może posłać po doktora?

— Nie, nie, nie... — odparł Czarnomiński, 
przymknął oczy, pochylił głowę do ściany i ściskał 
wciąż silnie rękę Janiny. Po dłuższój chwili mil­
czenia, służącój mu prawdopodobnie do zebrania 
myśli, ocucił się i zapytał:

— Gdzie jest Warwicz?
— Nie wiem, dziadziu. Zapewne położył 

się spać.
Nastało ponowne milczenie; wreszcie Czarno­

miński położył się i uspokoił.
— Zawołaj tu, dziecko, Jana, niech siedzi przy 

mnie, a sama idź do Warwicza i powiedz mu, aby 
w tój chwili wracał do domu.

Kościoła, który niegdyś najsrożój był prześladowany 
przez ks. Bismarcka, przy śniadaniu w pruskiem po­
selstwie siedział przy boku cesarza i otrzymał od 
niego wspaniałą tabakierę.

„Proszę zapomnieć o tem, co się stało.“ Je­
steśmy przekonani, że szlachetne serce Kardynała 
Ledóchowskiego zdolne było już od dawna wspomi­
nać bez goryczy o ciężkich cierpieniach, jakie znosić 
musiał. Tem bardziój zasługiwał na satysfakcyą. 
jaką łaskawość cesarza zgotowała mu w tak uprzejmy 
sposób. Znajduje on w tem tę uspokajającą rękoj 
mię, że jego wierne obowiązkowi zachowanie się 
jako Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego 
obecnie znajduje na kompetentnem miejscu inną, 
sprawiedliwszą ocenę.

Kulturnlkom nie podoba się naturalnie to 
odznaczenie księdza Kardynała Ledóchowskiego. 
„Voss. Ztg.“ która w swój nienawiści do katolików 
zapomina wciąż o swój „wolnomyślności“, zestawia 
to odznaczenie z oddaniem czci Franckensteinowi 
i Windthorstowi i zauważa szyderczo, że obserwo­
wanie tych podpadających wydarzeń może tylko słu­
żyć za zachętę wszelkiśj opozycji. Zarzut to nie­
słuszny. Nie chodzi tylko o „wytrwałość i stano­
wczość opozycyi“, lecz przedewszystkiem o uczciwość 
sprawy. Katolickiemu kościołowi i pruskim katoli­
kom stała się krzywda. To uznał faktycznie nawet 
ks. Bismarck, gdy się w zasadniczych punktach 
wyrzekl ustaw majowych. Gdyby był mężem wielko­
dusznego charakteru, byłby i na korzyść wszystkich 
interesowanych osób wysnuł odpowiedni wniosek 
z uznania państwowego bezprawia. Ale na tym 
punkcie postępował Bismarck rozmaicie wedle oso­
bistych sentymentów i ubocznych względów polity­
cznych. Kardynał Krementz, który jako Biskup 
warmijski pierwszy uczuć musiał „silną rękę“ pań­
stwa, uznany został za uniewinnionego i zatwierdzony 
na arcybiskupstwie kolońskiem; natomiast Kardynał 
Melchers, którego zachowanie z pewnością nie było 
bardziój wrogie państwu, oddany został na pastwę 
„rozszalałemu jezioru“. Tak samo miała się rzecz 
z hr. Ledóchowskim, Aroybiskupem gnieźn. i po­
znańskim, który za rzekome „zbrodnie“ odpokutował 
więcój, aniżeli jego koledzy. Wobec niego uwydat­
nia się także Bismarcka nienawiść do Polaków.

Miał on omylić -„zaufanie“ Bismarckowskich 
rządów przez to, że w polskiój dyecezyi nie wystę­
pował jako „germanizator“, lecz stósownie do obo­
wiązków swoich jako wierny pasterz swój po polsku 
mówiącój trzody. Antypolska polityka Bismarcka 
była również niesprawiedliwą i dla tego też zanie 
chano jój w głównych punktach. Mężna, wytrwała 
i godności pełna obrona prawa ze strony katolików 
w dziedzinie kościelnój i ze strony Polaków w dzie­
dzinie uprawnionój odrębności narodowój zdobyła 
wielkie rezultaty; nie powinniśmy atoli zapominać, 
że mieszcząca się w prawie samem siła dokonała 
swego. Wszelka „opozycya“, która chce ztąd dla 
siebie wysnuć „zachętę“, winna najprzód zbadać, 
czy ma to samo pewne oparcie w słusznem 
prawie.

Ks. Bismarck nie umiał wznieść się do zupeł­
nego wynagrodzenia za dokonaną krzywdę i dla 
tego nie udało mu się bynąjmniój „zatrzeć wspo­
mnienia wszystkiego, co się stało“. Każdy krok, 
który robi wielkoduszny cesarz w swój sprawiedli­
wości i mądrości w tym kierunku, witamy z ra­
dością i wdzięcznością. Stronnictwo nasze też 
w złych czasach trzymało się zdała od polityki 
złości lub urazy, teraz po zmianie osób i systemu 
z pewnością nie dozna pokusy popadnięcia w ten 
błąd.

Jeżeli to, co się stało, okryje się płaszczem po­
koju, to z tego nie wynika, abyśmy nie mieli być 
czujnymi wobec tych si, pokojowi wrogich w życiu 
publicznem, któreby chętnie na nowo roznieciły za­
rzewie walki kulturnój. Czujność tę, powiększoną 
przykremi doświadczeniami, wybaczy też sam mo­
narcha. Tak sam i uzna za rzecz naturalną, jeżeli 
dążyć będziemy do usunięcia resztek walki kulturnój, 
owych paragrafów wojennych, które jeszcze nie co­
fnęły się w przeszłość do szeregu rzeczy zapomnia­
nych, lecz niestety istnieją jeszcze obecnie, przede­
wszystkiem zaś ustawa przeciw Jezuitom. Jeżeli 
pragniemy usunąć z drogi te pozostałe kamienie 
obrazy, to służymy właśnie celom zupełnego poje­
dnania, do którego zmietza cesarz. Oby to wynu­
rzenie między Papieżem a cesarzem zbliżyło nas zno­
wu do tego celu więcój!“

— Mam powiedzieć Warwiczowi, żeby zaraz 
wracał do domu, prawda dziadusiu? — powtórzyła 
Janka zlecenie, jakby się chciała upewnić, że do­
brze rozkaz zrozumiała, nie mogła bowiem na razie 
pojąć, dla czego dziadek podobny rozkaz wydaje.

— Idź i powiedz mu to, a potem wracaj i siedź 
przy mnie. Babki nie budźcie.

Janka wyszła.
Nad razem, już po wyjeździe Warwicza, Czar­

nomiński dał nowe, dziwniejsze jeszcze zlecenie Jance, 
niżeli to pierwsze, dotyczące Warwicza.

— Każ zaprządz konie i poślij do miasta po 
rejenta... Ale prędko...

— Może po doktora, myśli dziaduś, nie po re­
jenta — zauważyła wnuczka nieśmiało.

— Po rejenta mówię!... Doktór może przyje­
chać także.

Od tój chwili począł się mocno niepokoić, prze­
wracać po łóżku, pytając wciąż, czy rejent przy­
jechał. Głos zmienił mu się, osłabł, coraz to bar­
dziój przypominał bełkotanie. Wreszcie nadjechał 
komornik z doktorem Krzyszkowskim. Ostatni 
po krótkióh oględzinach, wyprowadził na żądanie 
staiego babkę i Janinę z pokoju, natomiast kazał 
lokajowi prosić rejonta, czekającego tymczasem 
w salonie.

— A co, panie konsyliarzu ? — zapytała trwo- 
żnie babunia Ozarnomińska, i obie z Janką spoj­
rzały w oczy doktorowi wzrokiem proszącym o po­
cieszenie.

— Nic nadzwyczajnego, pani dobrodziejko — 
odparł doktór, wymijając ich spojrzenia — pan Czar­
nomiński musiał w nocy zirytować się czegoś, więc 
nastąpiło chwilowe pogorszenie.

— Chwilowe tylko, myśli pan ? — badała sta­
ruszka, patrząc wciąż w oczy doktorowi-

Związek afrjtaisli niemieckich katolików
odbył w dniu 18 b. m. półroczne posiedzenie w Ko­
lonii pod przewodnictwem honorowego swego prezesa 
Jego Em. ks. Kardynała Arcybiskupa kolońskiego. 
Przewodniczący referował o położeniu związku i po­
mnożeniu jego zadań. Liczba czynnych w niemie- 
ckiem terytoryum afrykańskiem zgromadzeń misyj­
nych, domów misyjnych w Europie i stacyi w Afry­
ce wzrosła znacznie, dla tego potrzeba koniecznie, 
aby się starać o pomnożenie dochodów. Ważnym 
środkiem do rozbudzenia udziału w troskach i pra­
cach misjonarzy jest rozszerzanie pisma: „Tak Bóg 
chce!“, które jest organem związku afrykańskiego.

Co do dochodów związku, o których referował 
p. Horten, to od 1 stycznia do 31 grudnia 1892 r. 
wpłynęło 123,458.63 m., od 1 stycznia zaś do 15 
kwietnia 1893 r. 48,514 m., razem 171,982,63 m. 
W 1892 r. przeznaczono na obydwóch dorooznych 
zebraniach dla różnych towarzystw misyjnych 145 
tysięcy marek.

Następnie zdawał sprawę z prac i postępów 
misyi katolickich w niemieckich terytoryach ksiądz 
kan. Hespers. Z referatu tego wyjmujemy następu­
jące dane.

I. Niemiecka Afryka Wschodnia. Apostolski 
wikaryat w północnym Zanzybarze. Stacje misyjne 
cieszyły się tam niezakłóconym pokojem, który się 
przyczynił znacznie do poparcia prac misyjnych. 
Wielki zakład wychowawczy w Bagamoyo liczy 166 
chłopców i 168 dziewcząt, które misyonarze uczą 
pracy w ogrodzie i domu oraz pożytecznych robót 
ręcznych oprócz nauki szkólnój. Do misyi w Baga- 
moyo należy nadto 107 chrześciańskich domów kra­
jowców, osadzonych w trzech małych wioskach. 
W lazarecie misyjnym pielęgnowano wielu krajow­
ców, tych mianowicie, którzy przybywali /z głębi 
kraju chorzy i opuszczeni. W domu, przeznaczonym 
dla trędowatych, znalazło 20 tych nieszczęśliwych 
miłe przyjęcie i troskliwą opiekę. W mieście Baga­
moyo nadto urządzono szkołę i aptekę w domu, ofia­
rowanym misyonarzom przez bogatego Indyanina 
Sewa Hadji. Do szkoły, którą kieruje znany mi- 
syonarz, Brat Oskar, uczęszcza już 60 indyjskich 
chłopców. Inne stseye misyjne w głębi kraju roz­
wijają się także pomyślnie.

II. Apostolska prefektura w południowym Zan- 
zybarze. W Dar-es Salaam prowadzi Towarzystwo 
misyjne czynność swoją pomyślnie. Dom Sióstr wy­
chowuje około 80 dziewcząt murzyńskich, oprócz tego 
trudnią się Siostry pielęgnowaniem chorych krajo­
wców. Misyonarze obok prac około duszpasterstwa, 
kierują nauką i wychowaniem przeszło 50 chłopów 
murzyńskich. Dom macierzyński w St. Ottiiien liczy 
w obydwóch klaszto.ach około 200 członków.

III. Ap. dolskie wikaryaty Wihtoriia-Nyunza,
TJnyanyombe i Tanganjika Przysłany s Anglii ko­
misarz jenerał"? (Sir Gerald Pert*!, przybył do 
Ugandy, aby . ,.anych
zaburzeń. Czy ość swoją rozpoczął ten, ii « gna­
nego Biskupa Hńthfi wezwał do Ugandy, ab? z nim 
porozumieć się co do zaszłych wypadków^ Katoliccy 
misyonarze tj rar.rep - ;.w yli na
nowo w Rubaga. Spodziewać się należy, że pełno­
mocnik angielskiego rządu starać się będzie o udzie­
lenie zadosyćuczycienia misyonarzom za doznane 
krzywdy.

W Buddu, tój prowincyi Ugandy, do którój 
schronili się katolicy w czasie zaburzeń, powstały 
trzy nowe stacye misyjne: w Budjadu, Kampungu 
i Kasozi. W tój ostatniój około 600 katechumenów 
pobiera naukę. Apostolski wikaryusz, Biskup Hirth, 
założył niedaleko Bukoby nową staoyą misyjną 
u szczepu Bacibów. Zakład wychowawczy otwarto, 
mając 80 dzieci, wyzwolonych z niewoli. W swój 
podróży pasterskiój mógł Biskup wszędzie stwierdzić 
wzrost dzieła misyjnego. Szkoły są licznie zwie­
dzane a handlarze, odbywający podróże nieraz do 
800 kilometrów, są dla misyonarzy bardzo przychyl­
nie usposobieni. Stacye nad jeziorem Tanganjika 
prosperują bardzo pomyślnie. Zyczyćby tylko nale­
żało, aby na niemieckiój stronie jeziora jak naj- 
prędzój urządzono staoyą, dla trzymania zdała arab­
skich handlarzy niewolników. W końcu maja wy­
ruszy nowa wyprawa misyjna, składająca się z 15 
kapłanów i braciszków z Bagamoyo w głąb kraju. 
Niemiecki dom misyjny w Marienthalu liczy obecnie 
43 członków.

W Kamerunie znajdują się trzy stacye : Kribi, 
Marienberg i Edea. Niestety misye poniosły straty 
przez śmierć kilku członków, zmarłych na żółtą fe­
brę, kilku zaś musiały odesłać do Europy z powodu 
osłabienia. Obecnie znajduje się w Kamerunie 5 ka-

— O, z pewnością, że chwilowe, zaręczam, że 
to przejdzie...

Wpół godziny potóm, rejent wyszedł z pokoju 
Czari omińskiego i poprosił samą Jankę do dziadka. 
Był wzruszony.

Czarnomiński, ujrzawszy Jankę na progu, dął 
znak ręką, żeby się zbliżyła, a kiedy podeszła, ski­
nął ponownie, by nachyliła się ku niemu. Ujął ją 
rękoma za szyję i złożył na czole wnuczki pocałunek, 
następnie pogładził po twarzyczce, jakby chciał 
otrzeć łzy wiszące na rzęsach, w końcu wskazał ręką 
papier i Ołówek leżący na stoliku, Stracił już mowę. 
Paraliż postępował w górę organizmu i dotarł do 
narządu mówienia, Czarnomiński jednak miał jeszcze 
zupełną przytomność. Na podanej kartce papieru, 
nakreślił drżącą ręką kilka słów niewyraźnych, któ­
rych Janka domyśliła się raczej, niż odczytała:

„Janka, nie opuszczaj babki nigdy, strzeż jój 
przed Warwiczem. Nie mów nic o tóm nikomu.“

Stary wodził wzrokiem po wnuczce, jakby chciał 
się przekonać, że go zrozumiała, a gdy się o tóm 
upewnił, opuścił ręce na poduszki i przymknął oczy. 
Zdawało się, że nadzwyczajną jakąś siłą zapanował 
dopóty nad niemocą, póki nie spełnił ważnego czynu, 
leżącego mu na sercu. Jeszcze raz ożywił się potóm 
i zażądał ponownie papieru, ale ręka już nie służyła 
mu więcój. Na kartce zdołał zaledwie napisać sło* 
wo: „Urmin“ — westchnął, a ołówek stoczył się P° 
poduszce.

Nastąpiła agonia, długa, przykra, okropna. 
Przez 16 godzin oddychał stary to wolniej, to śpię- 
szniej, wzdychał i rozkładał rękoma; dopióro nastę­
pnego dnia nad ranem, o tej godzinie, kiedy wszystko 
zdrowe budzi się do życia, kiedy wschodząca jn” 
trzenka łamała się z mrokami nocy, Seweryn Czar­
nomiński wyzionął ducha.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



planów, 9 braciszków i 6 sióstr. Dom macierzyński 
w Limburgu wychowuje obecnie 60 uczniów, którzy 
się mają poświęcić częścią stanowi kapłańskiemu, 
częścią zaś wykształcić się na braciszków służebnych 
i pomocniczych misyonarzy.

W terytoryum Togo powstała pierwsza stacya 
w Lome nad wybrzeżem. Szkoła misyjna liczy już 
60 uczniów. W niemieckiem terytoryum nad mo­
rzem południowem utworzono stacyą centralną, która 
jest zarazem rezydencyą biskupa. Zbudowano tam 
dom dla misyonarzy, szkołę dla 70 chłopców, kla- 
sztór dla Sióstr i zakład wychowawczy dla tylni 
dziewcząt.

Zarząd centralny związku afrykańskiego posta­
nowił rozdzielić stacyom misyjnym 101,000 m. w tym 
roku. '

Uroczystości w Rzymie.
Jeśii już wczoraj prasa żydowskoliberalna, 

z „National Ztg. na ozele, czuła się wysoce zanie­
pokojoną rozmową cesarza Wilhelma II z Kardy­
nałem Ledóchowskim, oraz udzieleniem najwyższego 
pruskiego orderu Kardynałowi Rampolli, to dzisiaj, 
po przeczytania ostatniego o tój rozmowie doniesie­
nia kolońskiój „Volks Ztg.“, patryotyezne jój obu­
rzenie przekracza normalną granicę emocyi szowini 
stycznych. Nie wiemy, czy w istocie cesarz wy- 
rzekł słowa, któreśmy wczoraj powtórzyli za koloń- 
ską „Volksztg.“ — w każdym razie byłyby one 
wymownym dowodem szlachetności monarchy niemie­
ckiego. Żydowska prasa, a przedewszystkiem „Na­
tional Ztg. inne jednak żywi w tym względzie za­
patrywania, bo woła w swój „patryotycznój“ suro­
wości że „każdy Prusak, który posiada iskierkę 
przychylnego rządowi usposobienia, oczekuje dobi 
Kiego urzędowego odparcia tych opowieści.“ „Beri. 
Tageblatt“, aczkolwiek zajęty aDtyżydowskiemi wy­
cieczkami Ahlwardta, podziela zdanie naeyonał- 
liberałów i równocześnie wzywa „Reichsanzeigera“, 
aby „urzędową enuncyacyą położył kres tym wie­
ściom rozsiewanym przez prasę ultramontańską.“ 
„Kreuzztg.“ uważa doniesienie kolońskiój „Volksztg “ 
za „tendencyjny wymysł“.

. _ -Risi/łw, 27 kwietnia. Odjazd cesarskiej pary
niemieckiej i królewskiej pary włoskiej do Neapolu, 
oraz innych gości, dał powód ludności rzymskiej do 
entuzyastycznych owacyi Świta cała wyruszyła z Kwi 
rynału o godzinie 9 minut 20 wśród okrzyków pu 
bliczności i salw dziftlowveb. w w©» przyjęci© 
wysokich gości było nadzwyczaj wspaniale i serde­
czne. Ludność i 800 stowarzyszeń z 100 chorą­
gwiami i 15 orkiestrami witała monarchów, wśród 
owacyi i przygrywania hymnu pruskiej ¡włoskiego.

-pe-!' miał końca, nawet '»teily gdy wysocy 
goście nd»L do pałacu królewskiego

, 23 kwietnia. Burmistrz ogłosił dzisiaj
podziękowanie królewskiej parywłoskiój za entuzya- 
styczne owacye ludności. Oprósz tego obwieszczenie 

. Tj- .odaJękowan:: eessuna Wilhelma 
za serdeczne przyjęcie i podnosi, że Cesarz i ber­
lińska rada miejska przesłali powinszowania muni- 
cypalności w dniu rocznicy założenia Rzymu.

Rzym, 21 kwietnia. Wczoraj wieczorem zło­
żył król wizytę arcyksięciu Rainerowi, który w nocv 
odjechał do Wiednia.

JRnym, 27 kwietnia. Cesarz Wilhelm II po­
darował ministrowi ceremonii hr. Giasnottiemu dya- 
mentami i szafirami ozdobioną tabakierkę z własnym 
portretem.

Sprawy sejmowe.

W parlamencie wybrano najprzód przez 
aklamaeyą deputowanego Hahn a do komisyi dla 
długów Rzeszy i przyjęto ostatecznie projekt, doty­
czący utworzenia sądu ławniczego na Helgolandzie. 
Izba przystąpiła następnie do trzecich obrad nad 
ustawą o zdradzaniu tajemnic wojskowych. W dy- 
skusyi jeneralnój oświadczył się wolnomyślny poseł 
dr. Bar przeciwko ustawie, jakkolwiek ją ograni­
czono już w drugiem czytania. Dłuższa dyskusya 
powstała ; nad wnioskiem deputowanego S c h n e i- 
d er a (nar. lib.), który żądał, aby znowu do ustawy 
przyjąć przepis, wedle którego pedlega karze także 
ogłaszanie wiadomości wojskowych. Z centrum 
przemawiał przeciwko wnioskowi dep. Gröber, 
za wnioskiem zaś dep. Fritzen a oprócz niego 
konserwatysta dep. Hahn, minister wojny K a 1- 
tenborn i komisarz rządowy Seckendorff. 
Nad wnioskiem odbyło się głosowanie imienne. Za 
wnioskiem głosowali konserwatyści, stronnictwo 
Rzeszy, narodowi liberałowie i z centrum 12 człon­
ków. Przeciwko wnioskowi Koło polskie, reszta 
centrum, wolnomyślni i socyalni demokraci. Wnie 
sek przepadł 131 głosami przeciw 97. Izba rozpo 
częła wczoraj także trzecie obrady nad ustawą 
przeciw lichwie, w których pierwszy zabrał głos 
antysemita Lieber mann z Sonnenberga, zwra­
cają: się przeciwko żydom i odpowiadając na pyta­
nia dep. Stadthagena przy drugiem czytaniu, czem 
się różnią żydzi od innych ludzi? udzielił mu rady, 
aby chcąc się o tem przekonać, stanął w rzymskiój 
łaŹDi przed zwierciadłem. Drugi antysemita dr. 
B ö c k e 1 żądał, aby wszystkie przypadki lichwy 
sądziły sądy przysięgłych. Wolnomyślny deputo­
wany Träger raz jeszcze uzasadnił odporne sta­
nowisko^ postępowców, poczem odroczono dalszy ciąg 
obrad do dnia następnego.

N 1 e m « y.
* -Berlin, 27 kwietnia. Ministeryum stanu 

zostało dziś niespodziewanie zwołane na posiedzenie 
Przez prezydenta ministrów hr. Eulenburga. W ko­
łach parlamentarnych twierdzą, że narad i ministrów 
spowodowaną; została przez telegramy nadesłane 
z ,Rsymn.

— Wsprawie rozmowy cesarza z papie­
żem podczas ¡;audyeacyi we Watykanie oświadcza 
»Reichsanzeiger“ : „Jesteśmy upoważnieni do oświad­
czenia, że ani w rozmowie J. M. Cesarza z Jego 
świątobliwością Papieżem, ani naaudyencyi udzielo­
ną) przez ostatniego sekretarzowi stanu bar. Marschall, 
wie byl0 żadne) wzmianki o projekcie wojskowym. — 
»Nat. Z.“ dowiaduje się z Rzymu, że głównym

Telegramy.
. . larVŻ, 21 kwietnia. Senat przyjął budżet' 

dzisiaj zostanie budżet przedłożony w Izbie deputo’ 
wanych. r

Cadioc, 27 kwietnia. Przyaresztowano tu około 
30 osób ze względu na dzień 1 maja.

Londyn, 27 kwietnia. Krąży tu pogłoska o 
zamachu na Gladstona w ubiegłej nocy. Pogłoska 
ztąd powstała, że pewne indywiduum oddało kilka 
strzałów rewolwerowych w pobliżu pomieszkania 
Gladstona Człowieka tego, prawdopodobnie obłąka­
nego, przyaresztowano.

Londyn, 28 kwietnia. W ubiegłej nocy przy- 
aresztowany człowiek w podejrzeniu o zamach na 
Gladstona nazywa się Townsend, jest Anglikiem i 
liczy około 35 łat. Wyraził się on do ajenta poli­
cyjnego, stojąoego przed domem Gladstona, że chce 
zabić premiera. Policyant uważał go za pijanego i 
powiedział, aby poszed do domu. Człowiek ów wy­
ciągnął jednak rewolwer i dwa razy strzelił na dom 
Gladstona. Gdy go przyaresztowano, znaleziono u 
niego notatnik, w którym znajdowały się bez związku 
rozmaite frazesy przeciwko Gładstonowi i bilowi ho- 
merule. Dochodzenia sądowe przeciwko przyareszto- 
wanemu zostały odroczone na 8 dni.

Londyn, 27 kwietnia. (Izba gmiu). Sekretarz 
stanu Asąuit prosił Sextona, aby nie stawiał zapy­
tania w sprawie zamierzonego zamachu na Glad­
stona ze względu na ważność sprawy.

Bzym, 27 kwietnia. Papież przyjął wczoraj 
czeskich pielgrzymów na dwugodzinnój andyencyi. 
W przyjęciu wzięli udział Kardynałowie Ledócho- 
wski, Dunajewski, Ruggiero i Macchi. Przy uka­
zaniu się i odejśeiu Ojca &w. wznieśli pielgrzymi 
kilkakrotny okrzyk na cześć Papieża. — Ojciec św. 
udzielił pielgrzymce apostolskiego błogosławień­
stwa i przypuścił stojących na czele do ucałowania 
stopy.

Wiedeń, 27 kwietnia. Odezwa dolno-austrya- 
ckiego namiestnictwa pizypomina wszystkim ro­
botnikom, że samowolne zaniechanie robói w dnia 
1-go maja jest przeciwne ustawom. Odezwa, grożątf 
zastosowaniem całój surowości ustaw, ostrzega z na­
ciskiem przed wszelkiemi wybrykami i przed wzię­
ciem udziału w ekscesach i jakichkolwiek rozru­
chach, wywołanych przez poszczególnych, nieraz 
obcokrajowych wichrzycieli. Wobec okoliczności, 
że równocześnie toczą się obrady sejmowe, zakazuje 
namiestnictwo wszelkich publicznych pochodów we 
Wiedniu i gdzieindziój i spodziewa się, że zdrowy 
rozsądek i roztropność powstrzyma robotników 
od wszelkich niedozwolonych demonstracyjnych wy­
stąpień. J

Wiedeń, 27 kwietnia. Z powodu aresztowa 
nią strej kującego czeladnika ciesielskiego, który wczo­
raj wieczorem miał podburzającą mowę na placu 
budowlanym w dziesiątym okręgu, tłum, złożony z 
kilkuset osób, obrzucił kamieniami policyą i wezwa­
ny oddział wojskowy. Policya, wyciągnąwszy pała­
sze, rozproszyła tłum i przyaresztowała jednego z przy • 
wódzców rozruchu. W całem zajściu nikt nie został 
ranny.

Wiedeń, 27 kwietnia. Krąży pogłoska, że pan 
Nelidow poczynił u Porty przedstawienia, mające na 
celu przeszkodzić przyjęciu ks. Ferdynanda bułgar­
skiego i jego małżonki przez sułtana. Przybycie 
jednak księcia do Carogrodu nie jest wcale prawdo- 
podobnem.

przedmiotem rozmowy między papieżem a cesarzem
n68-8°C^lna- ~ Zdaie si<2- źe P° oświad- 

°fe“loa Reicb.San.zeigera uspokoić się powinny niektó- 
wi_^eiy me^'ickie’ kWre zezem P»trzały na
tnrL- We L—yj&nie’ obawiając się wmieszania się 
kuryi rzymskiej do wewnętrznój polityki niemieckiój. 
„ odwiedzinach cesarza niemieckiego
dPn,Te,ŻaLpi??.eKdo »»odeńskiój „Poiit. Correspon- 
denz stały jój korespondent watykański czerpiący 
swe wiadomości z dobrego źródła, między inuemi 
także, że przyjęcie było bardzo serdeczne. Co się 
yug przedmiotów poruszonych w ciąga rozmowy, 

miała to byo, jak utrzymuje najbliższe oioczenie Ojca 
sw., przeważnie wymiana ogólnych uwag i zapatry­
wań. Papież i cesarz wyrażali swój pogląd 
na kościelno-polityczną sytuacyą w Niemczech i na 
ogólne położenie papieztwa. Przez cały czas wi- 
zyty, jak opowiadają w Watykanie, unikano sta­
rannie wszystkiego, coby mogło nadać rozmowie 
zwrot dla jednój lub dragićj strony nieprzyjemny. 
Fapież i cesarz pożegnali się bardzo zadowoleni, co 
objawiło się choćby w tem, że Papież przy poże­
gnaniu dwukrotnie uścisnął serdeczuie rękę cesarza. 
Panuje tu przekonanie, że wizyta ta przyczyni się 
do zbliżenia między Ojcem św. a cesarzem Wil­
helmem, które z czasem może być nie bez znacze­
nia; niewątpliwie atoli błędnem byłoby mniema­
nie, jakoby wizyta owa miała wpłynąć na 
zmianę watykańskiój polityki. — W każdym 
jednak razie wizyta przyczyni się do usunięcia nie­
porozumień i wywrze korzystny wpływ na wzajemne 
stosunki Watykanu i państwa uiemieckiego. Stó- 
sunk1 te były dotychczas „normalne“, w pizyszłości 
jednak mogą nabrać przyjazniejszego charakteru; 
skutkiem będzie to, że w poszczególnych konkret­
nych wypadkach będzie porozumienie łatwiejsze... 
Ogólnie panuje zdanie, że cesarz wywarł korzystne 
wiazeuie uietylko na Papieża, lecz i na innych do­
stojnika« h watykańskich. Jest to w każdym razie 
dodatni bardzo wynik; przyszłość pokaże jakie przy­
niesie korzyści.“

Kosya.
O nieudanym zamachu na cara donoszą 

z Petersburga da „Standarda“ co następuje: Pod- 
ui8 cara. Krymu zgromadziło się w po­
bliżu Charkowa kilka tysięcy chłopów, w celu wrę- 
czenia mu petycyi w sprawie pewnych nadużyć i 
położyli się na szynach, me chcąc z nich zejść 
przed nadejściem pociąga carskiego. Powstała 
bójka, w którój padło 15 sałdatów, a 42 chłopów 
znalazło śmierć już to od kuli satdackich, już też 
przejechani przez pociąg. Według wiadomości urzę­
dowego dziennika charkowskiego zatrzymał się po­
ciąg carski o godzinie 5 rano już to na dany sy­
gnał przez telegraf optyczny, już to na d«ne 
salwy, ponieważ odkryto, że jedna szyna była naru­
szoną. Naprawiono ją i po 8 minutach ruszył po­
ciąg dalój. Śledztwo wykazało, że zajścia tego nie 
można przypisać personałowi kolejowemu. Co z tego 
prawdy, dotychczas nie wiadomo. «

Białogród, 27 kwietnia. Pogłoski, obiegające 
tu o przesileniu ministeryalnem, odnoszą się do na­
stępującego zajścia, opisanego przez „Małe Nowi­
nę“ : Król zażądał w radzie ministrów usunięcia ra­
dykalnego burmistrza miasta Białogrodu Marinko- 
wicza z powodu samowolnego objęcia w swoje ręce 
admlnistracyi gminnéj. Rada ministrów odpowie­
działa na to żądanie odmownie, poczem dr. Dokicz 
wręczył swoją dymisyą, którój jednakże król nie 
przyjął.

Madryt, 27 kwietnia. „Correspondencia“ do­
nosi : „Rząd francuzki wystósował do rządu hiszpań­
skiego reklamacyą w sprawie zamordowania fran- 
cuzkiego poddanego przez hiszpańskich strażników 
cłowycb. Nota jest ułożona w tonie bardzo umiar­
kowanym. Wdrożone już zostało postępowauie w celu 
przeprowadzenia śledztwa i wyznaczenia stósownego 
odszkodowania.

Nowy Jork, 27 kwietnia. Wczoraj wieczo­
rem wyruszyło 36 okrętów wojennych, między niemi 
i statki niemieckie, na przegląd marynarki, który 
odbyć się ma w dniu dzisiejszym. Miasto jest uro­
czyście przystrojone flagami o barwach różnych na­
rodowości. Na brzegaeh rzeki zgromadził się tłam 
ludności.

Carogród, 27 kwietnia. Przybył tu serbski 
pułkownik Markowich, aby w sobotę na osobnéj au- 
dyencyi oznajmić sułtanowi objęcie rządów przez 
króla Aleksandra.

Chryatyania, 27 kwietnia. Król miał dzisiaj 
przed południem dłuższą konferencyą z radykaluym 
członkiem stortingu, dyrektorem banku Fastingiem, 
o położeniu obeeuem. Późniój powołano do króla 
radzcę stanu Kildalu. Przywodzę i prawicy, Sta- 
neg nie był jeszcze u króla.

Wiedeń, 28 kwietnia. „Polit.*Corresp.“ do­
nosi, że car podziękował sułtanowi za wysłanie spe- 
cyalnego poselstwa do Kr mu.

Z dziedziny hafciarstwa.
Poniedziałkowy odczyt [ks. prób. Gidaszewskie- 

go z Mosiny „z dziedziny hafciarstwa kościelnego“ 
zgromadził dość liczuą przeważnie z płci piękuój 
składającą się publiczność na sali w pałacu hr. Za­
moyskich.

Szan. prelegent mówił najprzód o potrzebie do­
brych i odpowiednich wzorów jako też poprawnego 
w nich rysunku, na co za mało się u nas dotąd 
zważać zwykło; dał ogólny pogląd na zasady orna­
mentyki i mówił o konieczności stylizowania w niój 
natury; pouczał o różnieach ornamentyki świeckiój 
od ornamentyki kościelnój, dążącej w sposób alego­
ryczny lub symboliczny do przedstawiania zasad 
wiary naszój świętój. W przeciwstawieniu do sym­
bolów kościelnych ganił Szan. prelegent wprowadza­
nie do kościoła symbolów przejętych z życia pogań­
skiego jak wierzb płaczącycb, słupów złamanych, 
geniuszów z przewróconemi pochodniami itp.

Na licznych wzorach, wyjętych z kosztownych 
dzieł i czasopism, przedstawiał Szan. preiegeut od­
powiednio stylizowane kwiaty symboliczne jak różę.pa- 
Siflar ę, lilią itd. w przeciwstawieniu do naturalistyczQ©go 
ich traktowania, wykazywał na czem polega konie­
czna łącznośo i ciągłość w ornamencie, odpowiednia 
siła i wolność w przeprowadzeniu całości, a spokój 
w równem rozdziale kwiatonów na tle danem, które 
nie powinno zanadto znikać po za ornamentem. Nie 
radził tóż puszczać się w ornamentyce kościelnej na 
wymyślanie nowości, polecał natomiast opierać się 
w średniowiecznej ornamentyce hafciarskiój na wy­
bornych publikacyach zasłużonych bardzo na tóm 
polu mężów, jak ks. Bocka z Akwizgranu i księdza 
Denglera z Ratysbony; w razie zaś potrzeby wzorów 
ze stylu odrodzenia przestrzegał przed wybujałą zby­
tecznie ornamentyką ostatnich wieków, a radził co 
fnąó się we wyborze aż do XVI wieku, w którym 
styl odrodzenia był w największym rozkwicie.

Za tak pouczający odczyt podziękowano księdza 
prelegentowi oklaskami, do których i my pozwalamy 
sobie dodać to życzenie, ażeby i nadal częścićj ze- 
choiał naszą publiczność zapoznawać ze skarbami 
uprawianej przez siebie z wielkiem 'zamiłowaniem 
sztuki hafciarskiej.

Telegram gleldowy.
Berlia, 28 kwietnia 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 27 28 1 26 1 27
Pszenica wyżej. Niem.8%noż.pań 

Consol. 4% .
87 20 87 10

na kwiecień-maj 156 50 158 - 107 6t 107 60
na czerwiec-lipiec 158 50 160 — Consol. 3‘/s% 101 40 101 25
Żyto wyżej. Pozn. 4% 1- zast 102 60 102 40
na kwiecień-maj 137 50 139 75 Pozn. 372%1-zas. 97 7f 97 70
ua czerwiec-lipiec 140 50 141 75 Pozn. listy rent. 103 3C 103 30
Olśj rzep, stałej. Poznań, oblig. . 96 70 96 70
na kwiecień-maj 49 76 50 25 Anstr. banknoty 166 90 166 90
na wrzes.-paźdz. El 50 52 - Austr. renta srbr. 81 60 81 60
Okowita wyżej. Ros. banknoty . 213 25 212 50
eksportowa . . 36 60 37 - Ros. listy zastaw. 

Pols. 6°/o lis- zas.
101 30 101 30

na kwiecień-maj 35 40 35 90 66 60 66 60
na czerw.-iipiec . 35 90 36 40 Pols. likw.lis.zas. 64 10 64 10
na lipiec-sierpień 36 40 36 90 Węg.4°/0 renta zł. 86 20 96 20
na sierp.-wrzesień 86 80 37 3t Węg.60/0 . pap. 83 10 83 —
na wrzes.-paźdz. — — — — Austr. kred, akcye 179 — 178 20
spożywcza. . . 56 40 57 - Lombardy . . . 51 2C 61 —
Owies
na kwiecień-inaj 146 - 147 75

Disconto com. . 188 25 187 50

Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 150 60 słabo.
okowity kw. ekp. 100,000 10,006

• » BpOŻ. 0,000
Siezecln, 28 kwietnia 1893 roku. (Karpa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenloa niezm.

27 28
Okowita twierdz.

27 28

na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj

165 50
166 -

133 50

155 50
156 60

133 60

w miejscu eksport 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrześ.

35 20 
34 _
36 60

35 20 
84 20 
35 70

na maj-czerwiec 
Olśj rzep, stałej.

134 - 134 — Petroleum
na kwiecień-maj 49 26 50 - w miejscu . . . 9 55 9 55
na wrześ.-paźdź. 50 75 51 60

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek, 28 kwietnia,

(Jeżmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowo. Miernicy Heymes w Gdań­
sku i Heidelberg w Poznaniu mianowani zostali starszymi 
miernikami.

* Teatr poltkl w Poznaniu. Jutro w sobotę nu
pomnik Aleksandra hr. Fredry komedya „Pan Benet,“ 
komedya Al. hr. Fredry: „Dwie blizny“ i komedya: 
„Świeczka zgasła;“ „Koło śpiewackie polskie* zaśpiewa: 
„Do pieśni“ B. Dembińskiego i „Damkę“ Al. Rudko­
wskiego ; nadto żywe obrazy i mazur.

Ceny zniżone.
W niedziele na ostatnie przedstawię obraz drama­

tyczny ze śpiewami przez Jana Załege : „Kiliński.“
W poniedziałek tutejsze Towarzystwo dramatyczno 

wyjeżdża do Gniezna, gdzie tegoż dnia już grad bedzie.
* Ciągnienie czwartój klasy 188 loteryi prnskiój 

odbędzie się w dniach od 6 do 27 maja. Losy odnowić 
należy do 2 maja godziny 6 wieczorem.

* Wyższy radzea rejencyjny Natzmer przeniesiony 
został z dniem 1 maja roku bieżącego z Poznania do 
Liimburga jako wyższy radzea rejencyjny przy prezesie 
rejencyi i jako dyrygent wydziału dla spraw kościelnych 
i szkńlnych przy tamtejszej rejencyi.

* Prowlncyonalne stowarzyszenie opieki nad uwol­
nionymi więźniami i korygendami odbyło w dniu 22 bm. 
zwyczajne swe posiedzenie miesięczne. Po przeczytaniu 
protokółu z ostatniego posiednenia, podał przewodniczący 
kilka spraw do wiadomości. Prezes rejencyi poznańskiśj 
zapowiedział, że ze względu na mającą sie przeprowadzić 
organizacyą i na podstawie nowych statutów oraz rozsze- 
rzonój działalności wyznaczy stowarzyszeniu na r. 1893/94 
500 marek. Dla jednego pupila przeznaczył pewien do­
broczyńca 5 m., które temn wypłacone zostaną.
Ze sprawozdań filii nadeszło dotychczas 9, reszty oczeknje 
zarząd aż do dania do druku sprawozdania rocznego. 
Walne zebranie odbędzie się stanowczo dnia 23 maja 
o godzinie 11. Z 9 wniosków o opieke załatwiono 6 
w rozmaiły sposób, jeden wspólnie z miejeką deputacyą 
eieiót. Dla 3 pupilów, żonatego siodlarza, rymarza
1 tapicera, żonatego nauczyciela elementarnego i nieżona­
tego robotnika rolnego, poszukuje stowarzyszenie usilnia 
pracy.

* Roki sądów przysięgłych. Dekarz August Dą­
browski stawał wczoraj przed sądem przysięgłych, oska, 
rzony o krzywoprzysięstwo. Dąbrowski stawał w dniu 
30 listopada rokn zeszłego jako świadek przeciwko "cze­
ladnikowi dekarskiemu Kapskiemu, oskarżonemu o naru­
szenie spokoju domowego i sprzeniewierzenie. Po złoże­
nia przysięgi zapytał go przewodniczący, czy już został 
kiedy karany, na co Dąbrowski odpowiedział, że nie. Na 
mocy jego zeznania został Kapski skazany na 4 tygodnie 
więzienia. Teraz wykazało się, że Dąbrowski w lipcu 
r. 1878 skazany został w Bytomin przez ówczesny 
sąd powiatowy za rozmyślne krzywoprzysięstwo w dwóch 
przypadkach i za sfałszowanie dokumentu na 10 lat 
cuchthanzn; zawyrokowano nadto, że D. nie może być 
nigdy zaprzysiężony jako świadek lnb znawca. Obecnie 
oskarżony więc był D. o rozmyślne krzywoprzysięstwo. 
Prokurator wniósł o 3 lata cnchthanzu, sąd skazał go 
atoli tylko na rok.

* Prace kanalizacyjne. W ciągu bieżącego lata 
zamierza, jak wiadomo, administracya miejska usunąć i 
skanalizować zgniłą Wartę, rów karmelitański i na Ry­
bakach, oraz rów anstryacki. Prace te atoli rozpocząć 
się będą mogły dopiero z początkiem lipca. Wysoki stan 
wody zaskórnój nie pozwala na rozpoczęcie z wiosną ka- 
nalizacyi w niżój położonych częściach miasta, byłoby to 
wyrzuceniem pieniędzy. Natomiast rozpocznie się kana- 
lizacya w górnej części miasta i to ulicy Rycerskiój, 
święto Marcińskiój, Wilhelmowskiój, a następnie Wrocław- 
skiój i Gołębiój. W pełnym lecie, przy niskim stanie 
wody, zamierzone są dalsze prace około wielkiego zbioro­
wego kanału na Wielkich Garbarach. Sprawa ta przyj­
dzie pod obrady na najbliższem posiedzeniu rady 
miejskiój.

* Nowa komunikacya pociągiem pospiesznym po­
między Poznaniem a Lipskiem resp. Halą urządzoną zo­
stanie z dniem 1 maja r. b. i to pociągiem odchodzącym 
z Poznania o godzinie 4 m. 49 rano, a przychodzącym 
do Lipska o godzinie 12 m. 44, a do Hali o godz. I
2 w południe. Pociąg ten dogodnym jest dla udających 
się do wód w Elster, Franzenbadzie i Marienbadzie (na 
Lipsk-Reichenbach), oraz do Turyngii (na Halę-Corbetha) 
i do gór kruszcowych (ua Halę-Nordhausen i Halę-Aschers- 
leben). I pułudniowo-zachodnie okolice Księstwa korzy­
stać mogą z tego pociągu i to przy użyciu pociągu po­
rannego Leszno-Żegań-Chociebuż. Bardzo korzystne po­
łączenie z zachodniemi Niemcami nzyska Leszno, gdyż 
wspomniany pociąg pospieszny łączy się w Hali z pocią­
giem błyskawicznym do Kolonii (na Halberstadt-Hildes-

* W Kiekrzu otwartą została z dniem 16 b. m. 
ajentnra pocztowa, do którój przyłączono wsie: Rogie- 
rówko, Napachanie, Starzyny, oraz domki kolejowe nr. 
97, 98 i 99. Ajenturę objął nauczyciel Wierzchowski 
z Kiekrza.

* Wąbrzeźno, 23 kwietnia 1893. O zwyczajnych 
nawróceniach innowierców nie pisuje „Kuryer“, boć ta­
kowe w każdśj parafii nie rzadko zachodzą, lecz o dzi- 
siejszem warto wspomnieć. Od lat kilka mamy we Wą­
brzeźno pod odrzuceniu próśb naszych o Wincentki a 
potem Elżbietanki dwie dyakoniski w domu powiatowym 
«horych a trzecią w ochronce niemieckiój. Otóż najwięcój 
znana i mjbardzićj lnbiana w mieśeie dyakoniska Marya, 
w domu chorych od przeszło 3 lat zatrudniona, objawiła 
pragnienie zostać katoliczką. Ks. prałat Połomski podej- 
rzywał z początku tę całą sprawę lecz zezwolił, aby na 
nanki pierwsze w dogodnym sobie czasie je­
szcze jako dyakoniska potajemnie uczęszczała, do­
piero przekonawszy się o prawdziwości i szczerości 
zamiaru radził wystąpić i właśnie dzisiaj po 
sześciotygodniowój, codziennój nauce wyspowiadawszy się 
wczoraj wieczorem, wobec całój parafii podczas głównego 
nabożeństwa z wzruszeniem wyznanie wiary wedle prze­
pisu składała a w czasie sumy pierwszy raz z Panem Je­
zusem się połączyła.

Daj Boże! aby i inne za tym przykładem poszły, 
lecz mało w tem nadziei, bo dom macierzyński w Gdań­
sku zaraz po wystąpienia dyakoniski Maryi zupełną zmia­
nę osób i co do innych dyakonisek poczynił.

Z Wąbrzeźna łączą się z pątnikami poznańskimi do 
Rzymu: ks. wikary Marchlewski, kupiec Boi. Rajkowski 
i bednarz Ludwik Zieliński.

* Z Łodzi piszą do „Kuryera Warszawskiego“ : 
Stosownie do znanego rozporządzenia, zajęcie we fabry­
kach tutejszych opuściła znaczna liczba majstrów i ofi- 
cyalistów, którzy nie władali płynnie językiem rosyj­
skim lub polskim; pewna część utrzymała się na sta­
nowiskach podobno do Nowego roku. Pozostali posta­
nowili korzystać z czasu i ćwiczeniami, które co­
dziennie odbywają, starają się sprostać wymaganym 
warunkom. Jak wiadomo, odtąd na posady majstrów 
i ofieyalistów, mających styczność z robotnikami, osoby, 
które nie posiadają języka rosyjskiego lub polskiego, już 
wcale do fabryk nie będą przyjmowane.



* Historyczny dzwon. Władze wiejskie Filadelfii 
postanowiły wysłać na wystawę do Chicago słynny dzwon, 
który w rokn 1776 oznajmił 13 początkowo Stano® Unii 
ogłoszenie niezależności Ameryki. Dzwon ów jest dla 
mieszkańców Filadelfii i w ogóle 8tanów Zjednoczonych 
relikwią nieocenionćj wartości i dla tego przedsięwzięto 
wszelkie środki ostrożności, celem przewozu dzwonn. Po- 
jedzie on do Chicago specyalnym pociągiem i będzie strze­
żony przez czterech doświadczonych, silnych policyantów, 
którzy go nie odstąpią do chwili, kiedy powróci do „In­
dépendance Hall,“ gdzie jest umieszczony. Przy wyjeź­
dzić pociągu z dzwonem obecni będą najwyżsi dostojnicy 
Filadelfii. Istnieje zamiar uderzenia w historyczny dzwon 
we wszystkich większyth miastach, gdzie się pociąg spe- 
cyalny dłnżój zatrzyma.

* Karty wizytowe z aluminium. Metal ten coraz 
liczniejsze znajduje zastósowanie. Po biżuteryi, ramkach, 
kluczach alnminowych, przyszła kolój na podeszwy, Btatki, 
balony, a nawet domy z alnmininm. Obecnie dzienniki 
francuzkie donoszą o fabrykowaniu biletów wizytowych 
z tego metalu. Setka ich kosztuje 5 franków. Wynalazcą 
tego zastósowania jest p. Charpentier Page. Wpadł on 
przytóm na szczęśliwy pomysł połączenia trwałości i ele- 
gancyi z dobroczynnością. Karty takie przez odbiorców, 
po pewnym czasie, mają być oddawane w biurach towa­
rzystw dobroczynnych, które następnie sprzedawać je bę­
dą po cenach zniżonych, 2 — 3 franków. Wchodzą także 
w użycie jadłospisy, drukowane na alnmininm.

* Amazonki przeoiw socyallstom. W czasie osta­
tnich rozruchów w Belgii strejkujący robotnicy, chroniąc 
się przed nacierającą policyą, wtargnęli do muzeum Ca- 
stana, gdzie właśnie produkowały się dahomejskie ama­
zonki. Na rozkaz impresaria, 24 dzielne Dahomejki dały 
ognia ślepemi nabojami do blizko 200 napastników, a na­
stępnie krótkiemi narodowemi mieczami zmusiły eksceden- 
tów do ucieczki. Dzięki odwadze rodaczek króla Be- 
hanzina, przedstawienie odbywać się mogło dalój bez prze­
szkody.

* Wciąż jeszcze nie żyje. Pewien wiedeński dzien­
nikarz podaje następującą dykteryjkę. Adminiatracyi je­
go gazety odesłano jakoby niedawno z pewnego miaste­
czka galicyjskiego numer pisma z napisem: „Adresat 
umarł.“ Przez niedopatrzenie następny numer został zno­
wu wysłany pod adresem niebożczyka i tak samo zwró­
cony, tym razem jednak z uwagą : „Adresat wciąż jesz­
cze nie żyje“ (Adressât noch immer verstorben)

* Zołnlerz-dziewczyna W armii tureckiój zdarzyło 
się co następuje: Niedawno w Pristina odkryto, iż w kon-

systującym tamże 15 pułku znajduje się dziewczyna pod 
męzkiea przybraniem. Odslugiwala ona przez lat 31/« za 
brata swego Ali Bedżeba i odznaczyła się niezwykle wzo- 
rowem zachowaniem. O odkryciu tern doniesiono sułta­
nowi. Dowiedziawszy się, iż pobudką dzielnój dziewczy­
ny było zachowanie matce jedynego opiekuna, jakiego miała 
w synu, padyszach udzielił wojaczce order Schefakat 3 
klasy i dożywotnią pensyą 5 tureckich funtów miesięcznie. 
Naturalnie dziewczynę odesłano natychmiast do domu. 
Brat jój został uwolniony na zawsze od powinności woj­
skowej.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 29 kwietnia 
św. Piotra m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 34. Zachód o go 
dżinie 7 minut 21.

powiexrza,.
Dnia 27 kwietnia 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
dels.

Mulaghmore . . . 766 Płn.Płn.Z. 2 zachm. 11
Aberdeen .... 768 Płu.W. 1 pochmurno 12
Chrystiansnnd . . 761 W.Płn.W. 5 pogodnie 8
Kopenhaga . . . 768 Płd W. 3 zachm. 6
Sztokholm . . . 761 Płn. 2 zachm. 3
Haparauda . . . 762 PłnW. 2 bez chmur 0
Petersburg . . . 756 Pln.Płn.W. 1 pół zachm. 0
Moskwa .... 754 Spokojnie. zachm. 0
Kork. Quenst. . . 764 Płu.Płn.W. 2 pogodnie 12
Oherbonrg . . . 761 W.Płn W. 2 zachm. 9
Helder .... 764 Pln.Płn.W. 2 pochmurno 8
Sylt ..................... 760 PlnZ. 3 pochmurno 7
Hamburg . . . 760 Pln.Z. 3 zachm. 5
Świnoujście1). . . 758 Płd.Z. 1 parno 8
Nowyport . . . 70) Pln.Płn.W. 2 zachm. 2
Kłajpejda . . . 758 Płn. PłnW. 3 pół zachm. 3
Paryż ..... 758 Płn.Płn.W. 4 pół zachm. 11
Monaster .... 761 Płn. 1 zachm. 7
Karlsruhe . . . 759 Płn. W. 8 pochmurno 14
Wiesbaden . . . 759 Płd.W. 1 bez chmur 16
Monachium3) . . . 759 Płd. 6 pół zachm. 14
Kamienica8) . . . 700 Płn.Płn.W. 2 bez chmur 10
Berlin4)..................... 760 Z.Płn.Z. 3 zachm. 7
Wiedeń .... 759 Z. 1 zachm. 11
Wrocław .... 758 Płn. W 1 pochmurno 10
Ile d’Aix .... 751 W Płd.W. 2 bez chmur 15
Nica.......................... 769 W. 2 deszcz 16
Tryest .... 762 spokojnie. pochmurno 17

ł) Parno, rano mgła. 3) Nocą cokolwielk deszczu. •) Rosa, 
parno, wieczorem błyskawica w dali. *) Rano drobny deszcz.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

27. Po połud. 2
27. Wiecz. 9
28. Rano 7

761,4
750,0
750,2

W. słaby.
PłnZ. słaby. 
PłnZ. orzeźw.

pogodnie.
pomroczno
zachm.

+ 15,3
+-12,8 
-+ 7,0

Dnia 27 kwietnia maximum ciepła + 17,3a Cel. 
.27 . minimum „ -t- 6,0° „

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 28 kwietnia. - (Sprawozdanie giet dow e.)
Stan powietrza: zachm.
Okowita: stalćj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50 ta 53 70 m., 70-ta 34,10 m., kwiecień 
50-ta 53,70, 70-ta 34,10, m., maj 50-ta —m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 53,70 m., 70-ta 34,10 m., kwiecień 
50-ta m., 70-ta —mrk. _______________

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

d. 28 kwietnia 1898. plękny| średni 1 pośledni

Pszenica...........................100 kilog. 15 60 15 10 14 70 —
— —

Żyto....................................................... 12 70 12 50 12 30 -
Jęczmień............................................. 14 2o 12 90 — —
Owies nowy....................................... 14 — 13 40
Groch wrzący................................... — — — —

w na paaię .................................. — — —
Kartofle............................................. — — — —
Wyka ............................................. —- — — —
Rzepik................................ — —
Łubin żółty........................................ — — — — —

„ niebieski .... T“ -*• — —

Bydgoszcz, 27 kwietnia lat»,,.
Pszenica 145—153 mk. najlepsza ponad notowanie. 
Zyto według jakości 115—125 mrk.
Jęczmień według jakości 125—180 mrk., dla bro­

warów 181—136.
Owies 128—186 m.
Gjroch na paszę 125—130 m., wrzący 150—160 m. 
Okowita 34,50 m.

Wrocław, 27 kwietnia 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centa. —

Cena wypowiedziana —,— m., kwiecień 133,00 iąd., kwiecień- 
maj 134 żąd., maj-czerwiec 135,00 żąd:, czerwiec-lipiec 188,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo-

wiedzenie —,— m., na kwiecień (50-ta) 53,40 iąd., (70-ta) 83,7A 
żąd., kwiecień-maj 33,70 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 28-go kwietnia: żyto
133,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 189,00mrk., rzep —mrk. 
olśj rzepiowy 62,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 27 kwietnia: (50-ta) 53,40

Postanowienia Za 100 kilogramów
ciężki średni llekki towar

miejskićj naj- naj- naj- 1 naj-, naj- nąj-
depntacyi targów. wyż.

MIK.
niż.
M!F.

wyż. niż. wyż. 
mik.Imif.Imif.

niż.
M|F

15 30 16 10 14 8014 30 13 30 12 80
16 20 15 « 0 14 70:14 20 13 20 12 79

Żyto 18 10 18 00 12 80,12 50 12 30 12 uO
Jęczmień................................ 15 10 14 40 13 40,13 10 12 60 11 60
Owies.................................... 13 90 13 70 13 30 13 00 12 «0 12 10
Groch.......................... ..... . 16 00 16 00 14 50!l4 00|l3 00 12 00

Szezeeln, 27 kwietnia 1893.
Przenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 150 166,0 

m., na kwiecień-maj 155,6 pł-, na wrzesień-pażdz. 162,0 plac.
Żyto niżćj, za 1000 kilogr. w miejscu 129,9- 132,0 m., 

na kwiecień-maj 133,6 pic., na wrzesień-pażdz. 141,0 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 136—140 mrk.
Okowita niezm., za 10.000 litr.-prct. w miejscu be« 

beczki 70-ta 85,2 pł., kwiecień-maj 70-ta 84,0 nom., sierpień- 
wrzesień 85,6 nom.

Hambnrg, 27 kwietnia. — Okowita cicho, za kwie­
cień-maj 23% {ąd., czerwiec-lipiec 28% żąd., lipiec-sierpień 24% 
żąd., sierpień-wrzesień 26— żąd. — Kawa good average San­
tos za kwiecień------, za maj 74—, za wrzesień 78%, za gru­
dzień 73%, za marzec 72'/a. Usposobienie: włok. Obrót 3000 
miechów.

Magdeburg, 27 kwietnia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 18,10, cukier ziam. ex<l. 88% 17,45, cnk. ziar. excl. 
75% Rendem. —,—. Drugi prodnkt exc., 76% Rendem. 14,80. 
Usposobienie: stale, ff. Rafin ida chlebowa 80,00, f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona n fln. z beczką 29,76, miel. Melis I 
z beczką 28,76. Stale. — Cukier surowy I. Prodnkt transita 
fr. statek Hamburg za kwiecień 17,25— płc., 17,82% żąd., maj 
17,80— płac., 17,82'/a żąd., czerwiec 17,40— płc., 17,42% żąd., 
lipiec 17,50— płac., 17,55% żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

(isro,<3.©sł«,xi.o.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tyłuni
4093)

I. F. J. KOMEKDZINSKI W »USZNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Jana Hoffa piwo zdrowotne z wyskoku słodowego 
jest najodpowiedniejszym środkiem do zaostrze­

nia apetytu i wzmocnienia sił.
Pańskie piwo z wyskoku słodowego oddało mnie i córce mój 

znakomite usługi. Przed używaniem Pańskiego piwa byłyśmy bla­
de i fizycznie osłabione; teraz zaś przybrałyśmy znacznie ciała, ape­
tyt się bardzo poprawił, czujeiny się wzmocnionemi i możemy je 
wszystkim słabowitym gorąco polecić na wzmocnienie zdrowia.

C. K6hn, Berlin Weissenburgerstr. 20. 
Jan Hoff, o. k. dostawca nadworny w Berlinie, Neue Wilhelmstr. 1.

W Poznaniu mają na składzie: R. Barcikowski, ul. Nowa 7/8, 
Prenzel & Co., Stary Rynek 56, W. F. Meyer & Co., plac Wilhcl- 
mowski 2, I. Schleyer, ul. Szeroka 13. (1206)

I-fflj
i odwrotną po

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
poleca i odwrotną pocztą wysyła

sasasEsasasssasssasEsasisgsasaEBsasassI

J. ZEYLAND “ ’Poznań,
Wodna nl.

Nr. 2
Wodna ul.

Nr. 2.
najstarszy i największy

skład trumien i artykułów 
pogrzebowych.

Założony 
w roku 
1844.

Założony 
w roku 
1844.

Trumny z drzewa i metalu w największym wyborze,
Trumny luksusowe i sarkofagowe.
Trnmny drewniane i z wstawką cynkową, lub miedzianą.
Trnmny drewniane, aksamitem lub suknem pociągane.
Obicia i dekoracye do trumien. — Tablice. —
Korony — bukiety — wieńce.
Świece woskowe. —
Bielizna — poduszki — prześcieradła — materace do 

trumien.
Kraty i krzyże grobowe — nagrobki.

. Skrzynie do trumien z blochów dębowych w (ziemię 
i do grobowców.

Skrzynie drewniane do wysyłki ciał.
. Katalklkl — całuny — dywany — świeczniki do wy-

pozj czania.
Bekoracye pokoi żałobnych. (351)
Całkowite urządzenia pogrzebów.
Sprowadzanie i wysyłanie ciał w.dalsze strony.
Ekspedycya natychmiastowa, wysyłka kobją najbliż­

szym pociągiem.
Sprzedającym z drugiój ręki odpowiedni nbat.

Koleje polne, przenośne, z wózkami do przewracania, 
nowe i używane, sprzedają i wypożyczają po bardzo tauićj cenie

Bryliński & Twardowski,
(1643) Skład machin rolniczych

w Poznaniu, Rycerska ulica 11.

A. Cichowicz
HURTOWNY HANDEL WIN

— — założony 1865 roku .—:—
poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
(450) w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina, mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

WodyLandeknaSzląsku.
Od wieków jako skuteczne uznane źródła lecznicze, kuracya klima­

tyczna, kuracya terenowa, orzeźwiające powietrze, 450 metr, nad poz. morza.
Polecenia godne na choroby kobiece 1 nerwowe, reu­

matyzm, podagrę, katary chroniczne organów oddecho­
wych, zatamowanie się krwi w brzuchu, przy niedo­
statecznym rozwoju dala (błędnicy), przy słabości 
i rekonwalescencyi. (1642)

Sezon od maja do końca września.
Otwarcie łazienek „Georgenbad“ nastąpi w tym 

rokn 1-go maja, zaś łazienek „Harlenbad" 1 .Steinbad* 
(kąpiele borowinowe) 15-go maja.

Prospektów udziela zarząd kąpielowy bezpłatnie. Przewodniki po 
Landek miejscowości z planem nabyć można w każdój księgami.

Miejski zarząd kąpielowy.

I_i a. ix g* e aaia.

Stanisł. Brykczyńskiego
59. Poznań, Śty Marcin 59.

poleca się do wykonywania wszelkich prac tak pod względem robót wy­
ściełanych jako i dekoracyjnych po możliwie nizkich cenach w miejscu 
i na prowincyi. Również poleca na obecną porę markizy nad okna 
i balkony prosząc uniżenie o łaskawe zlecenia. (1673)

(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-MiędzybÓrz (Mittelwalde).
Bardzo łagodny klimat górski (370 m. ponad Bałtykiem). Uro­

cze położenie.
Zdroje żelazlste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­

dług ostatnićj analizy tajn. radzcy rejenc. Prof. Dr. Polecka, 5 etgr. że­
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin zelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem Prof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marlenbadtklcłi- Nowo urządzony 
basen 1 tusze

Knraeye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi­

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobleeyeh, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed­
stawienia teatralne. (1652)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

Na wyprawy

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
kuryera Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.
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Jąja
"bażancie
sprzedaje jak zwykle przy od­
biorze większćj ilości ó 75 
fen. za sztukę (1626)

Dom.Potulice przy Me
(Nakel-Netze).

Młode do rozpłodu zdatne

stadniki
rasy simmentalskiej

ma na sprzedaż
Dominium Pianowo

odległe o 20 minut od dworca kol.
w Kościanie. (1641)

A. Szymański,
dekorator kościołów w Pleszewie,
wykonuje prace w zakres ten wchodzące, jako to: odnawia całkowite wnę­
trza kościołów farbami olejnemi, klejowemi i wapiennemi w różnych stylach 
stósnjąc się do budowy kościoła. Sufity i stósowne miejsca ozdabia kolo- 
rowemi obrazami historycznemi i Sw. Pańskich, farbami olejnemi, klejo­
wemi, tempera i alfresko. Ołtarze złoci prawdziwem złotem dukatowem 
i złotem imitowanein. Zniszczonym zaś przez czas ołtarzom nadaje pier­
wotną trwałość przez napuszczanie takowych rozcieńczonym klejem. Bu­
duję nowe ołtarze i ambony murowane jako i drewniane. Maluje obrazy 
wszelkiego rodzaju na płótnie i blasze, portrety kolorowe i kredkowe z fo­
tografii lub natury pod gwarancyą podobieństwa. Nowe chorągwie, bal­
dachimy, ołtarzyki i t. p. przybory kościelne wykonuje spiesznie i tanio.

Świadectwa i listy pochwalne z odnowionych kościołów na życzenie 
przesyła franco. (1573)

Do kosztorysów dodaje kolorowane szkice. 

garnitury stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu,; serwisy do 
kawy 1 herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, (garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach. (1689)

Alfenłdę stołową z słynnćj fabryki „Chrlstofla poleca w naj 
większym wyborze i po nader nizkich genach.

B. SZULCZEWSKI,
sSliład porcelany, szliłai lamp,

Plac Wlltielmowskl nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego.
Wszelkie artykuły metalowe wyprze-

DaCZlIUSCa daję znacznie niż£j cen zakupna.

Majątek Mierzewo,
w powiecie Leszczyńskim położony, od stacyi kolejo­
wej w Pawłowicach o sześć, od stacyi (Jarzyn o ośm, a od 
stacyi w Poniecu o dziesięć kilometrów odległy, ma zostać 
od 1-go lipca to. r. wydzierżawionym. — Warunki 
dzierżawne złożone są w biórach panów Radzców sprawie­
dliwości Dr. Plucińskiego w Lesznie, Trąmpczyń- 
skiego w Poznania i Meissnera w Kościanie i tam 
każdego czasu przejrzane być mogą.(1577)

Wielką przesyłkę słod­
kich pąsowych

pomarańcz
oraz soczystych (1645)

cytryn
odebrał i poleca w oryginał; 
nych skrzyniach jako tez 
mniejszej ilości po cenach 
burtownycb

A. Cichowicz.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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